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szarańcza
lecz ważki!
Od dwóch dni obiegają Wy- 

bizeże alarmujące pogłosKi o po­
jawieniu się szarańczy. Uprzejmi 
nasi Czytelnicy dostarczyli do re­
dakcji kilka sztuk złapanych o- 
wadów, nawet jeszcze żywych.

Mamy meldunki o pojawieniu się 
owadów w okolicach Pucka, Wej­
herowa, Gdańska, Wrzeszcza. Za­
obserwowano je również w Sopo­
cie i Gdyni. Park w Oliwie byl 
miejscem masowej inwazji owa­
dów. Jeden z naszych Czytelników 
z Wierzchucina poczuwając się 
ao ooowiązku współpracy z nami 
(za co mu jesteśmy, szczerze 
wdzięczni), zaalarmował redakcję 
wczoraj depeszą następującej tre­
ści: „Pala szarańczy 16 maja z 
południowego zachodu. Kierunek 
wschód. Zauważono godz. 7.35. 
Biała Góra — w lesle osiadają”.

Dostarczone nam owady okaza­
liśmy przyrodnikom, którzy ze 
swej strony autorytatywnie stwiei 
dzają, co nastąpuje:

„Przed dwoma dniami po 
jawiły się na Wybrzeżu 
chmary przejrzysto skrzy­
dłowych owadów. Nie jest 
to, jak niektórzy przypusz­
czali, szarańcza, są to po 
prostu zwykłe ważki, wylę­
gające się masowo w tvm
czasie nad brzegami je­

zior, rzek i strumyków. — 
Ważki różnią się od szarań­
czy przede wszystkim bu­
dową nóg. Szarańcza ma tył 
ne nogi silnie rozwinięte, 
za pomocą których odbita 
sie od ziemi i skacze. Waż­
ki natomiast skakać nie 
mogą, potrafla jedynie fru­
wać. Co ważniejsze, nie sa 
one wcale szkodliwe, ani 
dla zbóż. ani dla drzew o- 
wocowych, na które siada- 
ia. Okres życia tesro gatun­
ku ważek trwa zaledwie kil 
ha dni. Szkodnikami nato­
miast są drapieżne larwy 
ważek, wyrządzające stra­
ty w ryhostanie“. (ż)

\

Porwanie pasażera z »■ Batorego« 
jest pogwałceniem polskiej bandery
Dalsze szczegóły haniebnej napaści na Eislera

LONDYN (PAP). Uzupełniające szczegóły porwania z pokładu 
„Batorego” znanego antyfaszysty niemieckiego Cerhardta Eislera — 
rzucają jeszcze bardziej jaskrawe światki na brutalne postępowa­
nie władz brytyjskich, działających z rozkazu mocodawców ame­
rykańskich.

Gdy argumienty prawa nie od-Po przybyciu „Batorego" do Sou­
thampton na pok’ad jego weszło 
kilkudziesięciu policjantów brytyj­
skich w cywilnym ubraniu oraz 
kilku przedstawicieli Ambasady 
Amerykańskiej. Około 30 poli­
cjantów znajdowało się na przy­
cumowanym holowniku brytyj­
skim. Policjanci, którzy weszli na 
statek obstawili kabinę kapitana 
i wszystkie korytarze.

Protest przedstawicieli 
Ambasady Polskiej

Przedstawiciel Scottland Yardu, 
opierając się na nakazie areszto­
wania wydanym przez sąd brytyj­
ski w Southampton, zażądat eks­
tradycji -Eislera. Sprzeciwiali się 
temu przedstawiciele Ambasady 
R. P. w Londynie — konsul Ziern- 
lewski, i ob. Pański. Stwierdzili 
oni, że:

1) Eisler, który odwołał się do 
władz polskich o opiekę jako u- 
chodźca polityczny, znajduje się 
obecnie pod ochroną polskiej fla 
gi na statku polskim i władze pol­
skie nie zezwalają na lego aresz­
towanie 1 zdjęcie ze statku;

2) Eisler otrzymał prawo wjazdu 
do Polski i nie zamierza pozostać 
na terenie Wielkiej Brytanii;

3) Eisler wykupił na pokład :ie 
bilet 1 od chwili otrzymania bile­
tu przestał być pasażerem niele-

4)
nego czynu, naruszającego prawa 
Wielkiej Brytanii.

Bezprawie i przemoc
Przedstawiciele polscy w sposób 

stanowczy podkreślali bezpraw- 
rolc postępowania władz brytyj­
skich z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego.

niosły skutku, reprezentanci pol­
scy zarządzili wypłynięcie statku 
z terytorialnych wód brytyjskich, 
lecz policja brytyjska izolowała 
kapitana w jego kabinie, uniemoż 
liwiając mu w ten sposób wydania 
odpowiednich rozkazów załodze, 
aż do chwili zdjęcia Eislera ze stat 
ku. przy zastosowaniu środków 
przymusu. W ten sposób policja 
brytyjska objęła faktycznie -w po­
siadanie statek płynący pod ban­
derą polską. Około 8 godzin prze­
bywali policjanci brytyjscy w to­
warzystwie przedstawicieli Amba­
sada Amerykańskiej na pokładzie 
statku „Batory".

Sam Gerhardt Eisler złożył ostry 
protest przeciwko pogwałceniu pra 
wa azylu i oświadczył, że dobro­
wolnie nie uda się na ląd.

Należy podkreślić, że przedsta­
wiciele amerykańscy, którzy po 
czatkowo ukrywali swą przynależ 
ność państwową, brali bezpośredni 
udział w rozmowach z przedsta­
wicielami władz polskich oraz od­
bywali konsultacje z policjantami 
brytyjskimi.

Metody gangsterów
Kierownik ekipy policjantów bry 

lyjskicb, inspektor Bray, oświad­
czył, że jeżeli statek ruszy z Ei­
slerem na pokładzie, to rozporzą­
dza dostateczną siłą na statku.

galnynw aby się temu przeciwstawić, a w
nisier nie imp«» » «, ra7,ie polrzeby zawezwie „pomo­

cy" za pośrednictwem stacji ra­
diowej, znajdującej się na holow­
niku policyjnym. Stacja ta pozo­
stawała w kontakcie z brytyjskimi 
władzami policyjnymi na lądzie.

Gdy w wyniku rozmów przed- 
siawiciele polscy stanowczo pow­
tórzyli swe oświadczenie, ze nie 
wydadzą Eislera, inspektor Bray

Zvwrestwn Frontu Ludowo-Den^rehwgo
w niedzielnych wyborach na Węgrzech,

BUDAPESZT. (PAP). W niedzie­
lę 15 bm. naród węgierski po raz 
tizeci od zakończenia wojny po­
szedł do urn wyborczych, by wy­
brać posłów na nowego Zgroma­
dzenia Narodowego. Poprzednie 
wybory do parlamentu odbyły się 
na Węgrzech jesienia 1947 roku. 
W wyborach tych, prócz partii po 
litycznych, biorących udziat w wy­
borach obecnych, uczestniczyły 
też rozwiązana później partia re­
akcyjna Pfeifera oraz tzw. Par­
tia Ludowa, której przywódca — 
Parankovics zbiegi później za gra­
ndę i która wówczas sama się 
rozwiązała.

Niedzielne wybory odbywały

się jednocześnie na całym obsza- i Przemysłowych, 197 inteligencji 
rze państwa węgierskiego w 16 pracującej, 7 drobnych^rzemieslm- 
okręgach wyborczych. Dla uzyska­
nia mandatu potrzeba 16 tysięcy 
ważnie oddanych głosów. Do o-
becnych wyborów przystąpiło 5 
stronnictw: Węgierska Partia Pra­
cujących, Partia Drobnych Rolni 
ków. Narodowa Partia Chłopska. 
Niezależna Węgierska' Partia De­
mokratyczna oraz Partia Radykal­
na. Wszystkie te partie występu­
ją obecnie w (ednym bloku Wę­
gierskiego Niepodległościowego 
Frontu Ludowego. Liczba kandy­
datów do parlamentu wynosi 939, 
w tym 340 przedstawicieli pracują 
cego chłopstwa, 310 robotników

Trawińiwa morafm# fhrrpśfiteńsk? 
każe odbudowywać ojczyznę

POZNAŃ fPAP). „Glo, Wielko- 
polski" z dnia 15 maja 1949 roku 
zamieszcza wypowiedź proboszcza 
parafii Nietnaszchleba w gminie Wa- 
łowice, pow. Gubin na temat uregu­
lowania stosunków między Państwem 
a Kościołem. W liście tym czyta­
my:

„Coraz częściej czytam w gaze­
tach, że księża - patrioci wypowiada­
ją się za stanowiskiem Rządu w spra­
wie uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem. Są to księ­
ża wyrośli z ludu. Ja jestem synem 
chłopskim, a ojciec mój miał 10-mor- 
gowe gospodarstwo. Kiedy po latach 
uciążliwej walki o naukę zostałem 
księdzem, całe moje życie poświę­
ciłem sprawie ludu. Od 25 lat je­
stem księdzem. Przed wojną byłem 
wikarym w wiosce WierchomJa ko­
ło Sącza, dzisiaj jestem probosz­
czem w parafii Niemaszcbleba, pow. 
Gubin.

Obserwuję żyde i widzę, te nasze 
państwo umożliwia zdobycie oświa­
ty szerokim rzeszom obywateli, że 
buduje się coraz więcej szkół, że 

1 zmierzamy do dobrobytu. Moim ce­
lem jest również rozwój naszej oj­
czyzny.

Z uznaniem powitałem inicjatywę 
Rządu, zdążającą do unormowania 
stosunków między Państwem a Ko­
ściołem. Jako kapłan uważam, że 
Kościół ma swoje zadania do wypel 
bitnia w pogłębieniu wiary, a nic,

jak to czasem się, niestety, zdarza, 
w mieszaniu się do polityki. Nie od 
dzisiaj cieszy mnie fakt, że w Polsce 
władza należy do ludu. Ż cala wsią 
Łomnica-Zdrój koło Sącza, jak jeden 
mąż, wzięliśmy udział w referendum 
ludowym. W tyirn roku dzień 1 ma­
ja obchodzili moi parafhnie, jako 
święto pracy — święto Pokoju.

Uważałem, że było moim cbowiąz 
Idem, jako Polaka i księdza, wziąć 
udział w uroczystościach 1-majo­
wych, iść razem z moim ludem. Są­
dzę, że wielu księży, mając na 
względzie dobro Polski i Kościoła, 
doszło tak jak ja do wniosku, że o- 
świadczenie Rządu w sprawie ure­
gulowania stosunków między Pań­
stwem a Kościołem stanowi rozsąd­
ną podstawę porozumienia tym bar­
dziej, że jak widzę Rząd przestrze­
ga praw i swobody -praktyk religij­
nych. •

My, księża, najlepiej wypełnimy 
swe zadania, wychowując wierrycb 
w duchu prawdziwej moralności 
chrześcijańskiej, wzywając ich jako 
duszpasterze do coraz większego 
wkładu w dzielą odbudowy naszej 
zniszczonej przez wojnę ojczyzny. 
Kładąc kres nieootizebnym sporom 
i nie mieszając się do spraw pań­
stwowych t polityki — wzmacniamy 
Polskę.

(—) Ks. Stefan Dobrzański — 
proboszcz parafii NiemaszcWeba 

gfm S'atojyice, pow, Gubin.

Iców i Kupców oraz 85 pracowni­
ków innych kategorii.

Pierwszy komunikat węgierskie 
go Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych o przebiegu wyborów stwier­
dza ze na terenie całego kraiu 
wybory odby wały się w jak naj­
większym porządku i nie zanoto­
wano ani jednego wypadku naru­
szenia spokoju.

BUDAPESZT (PAP). Komuni­
kat węgierskiego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych podaje tym 
czasowe wyniki wyborów do no­
wego Zgromadzenia Narodowego.

Głosowało 1.154.622 osoby, z tej 
liczby za Frontem Ludowo - Demo 
kratycznym wypowiedziało się 
1.123.261 osób, przeciwko fronto­
wi 21.729. Głosów nieważnych 
oddano 9.623. Tak więc na pod­
stawie dotychczasowych obliczeń 
za Frontem Ludowo - Demokra­
tycznym głosowało 98,1 proc. wy 
borców.

VMka ze stonką
V/ARSZAWA (PAP). W wyni­

ku obrad międzynarodowej^kon­
ferencji ochrony roślin, która od­
byta się w dniach od 4 do 10 ma­
ja b r. w Warszawie, uzgodniono 
jednolity plan walki ze stonką 
ziemniaczaną na rok 1949. Ogól­
nokrajowa akcja zacznie się w 
końcu maja.

Świnia ciężkie? wagi
WROCŁAW (PAP). Rolnik Mi­

chał Błaszczyk z Cieplic na Dolnvm 
Śląsku dostarczył w ramach akcji 
,,H" tucznika wagi 344-kg. Hodow­
ca, który wykarmił rekordową sztu­
kę według własnego systemu, otrzy­
mał za nią przeszło 80 tys. zł premi' 
oraz ulgę w podatku gruntowym, sobą przedstawicieli rządu Stanów

wydał rozkaz ściągnięcia Eislera 
na lad przemocą. Czterech poli­
cjantów porwało opierającego się 
Eislera — dwóch za nogi i dwóch 
za ręce i wywlekło na korytarz 
przy czynnej pomocy iuspektora 
Bray'a. Tam z „pomocą" przyszło 
im kulku Innych policjantów', a 
pozostali utworzyli kordon, nie do­
puszczając przy użyciu siły do 
Eislera członków załogi i pasaże­
rów', którzy usiłowali przeszkodzić 
w zdjęciu go z pokładu, protestu­
jąc z głębokim oburzeniem prze­
ciwko temu brutalnemu gwałtowi. 
Eisler został jednak umieszczony 
pod pokładem holownika brytyj­
skiego 1, przykuty do jednego 
z policjantów, odstawiony na 
brzeg.

Eislera umieszczono w celi wię­
ziennej komisariatu policji w Sou­
thampton.

Sprawa nabiera 
rozgłosu

W poniedziałek Eisler stanął 
przed sądem lokalnym w Southam­
pton, a następnie sprawa jego 
znajdzie się prawdopodobnie na 
wokandzie sądu karnego w Lon­
dynie, rozpatruja,cy sprawy o eks­
tradycję.

Sprawa Gerbardta Eislera poru­
szyła postępowe i niezależne kola 
Wielkiej Brytanii. Jak dowiaduje 
sic korespondent PAP, sprawą tą 
zainteresowali się już niektórzy 
członkowie Parlamentu. Mimo nie­
dzieli, wielu angielskich działaczy 
społecznych 1 politycznych zaczęło 
zbierać materiały w sprawie Eis­
lera, któpa nabiera coraz więk­
szego rozgłosu. Brytyjska Rada 
Pneyjaciół Niemiec Demokratycz­
nych podjęła kroki, majace na ce­
lu obronę Eislera i niedopuszcze­
nia do wydania go władzom ame- 
rykańslrim.

Należy, dodać, że w postępowa­
niu władz brytyjskich widać by­
ło wyraźne odznaki pośpiechu. — 
Rozprawa w Southampton została 
wyznaczona już na sobotę po po­
łudniu. Odroczono ją do ponie­
działku jedynie z tego powodu, 
że Eisler został ściągnięty na ląd 
w późnych godzinach wieczor­
nych.

Oświadczenie Eislera
Zanim doszło do ostrego zatargu 

Eisler zdołał złożyć prasie nastę­
pujące oświadczeń...:

„Władze brytyjskie, występmąc 
w roli żandarma reakcji amerykan 
skiej, porywają mnie gwałtem i 
przemocą z polskiego staiku.

Jestem uchodźca politycznym — 
antvfaszysfa niemieckim. W Sta­
nach Zjednoczonych byłem trzy­
many wbrew swej woli i wbrew 
swoim zamiarom, a osoba mola 
została wykorzystana orzez komi­
sie badania działalności nntvamc- 
rykańskiei dla jei reakcyjnych 
celów. Władze brytyjskie w inte­
resie komisji badania działalności 
antyamerykańskiej brutalnie no- 
nwalcilv zasady starei brytyjskiej 
tvadvcil azylu dla emigrantów pn- 
litycznycb, r/alczacych o wolność 
i posteru Jako komunista niemie­
cki od lat 30 pragnę wyrazić mą 
głęboka wdzięczność dla władz 
noiskieb, które dołożyły wszel­
kich starań, aby uchronić mnie 
orzed porażaniem przez żandar­
mów brytyjskich w służbie reak- 
cii amerykańskiej. Tak więc te­
stem pierwszym więźniem paktu 
północno - atlantyckiego, tecjo nie­
sławnego przymierza dzisiejszej 
reakcji.

Precz z żandarmami amerykań­
skimi t ich brytyjskimi pachołka­
mi! Niech żyle naród Polski i je­
go nostepowy rząd!

Apeluje do ludu brytyjskiego, 
a zwłaszcza do r°T-of-iikńac brvtvi 
skieb, aby udzielUł nomoev czło­
wiekowi, kióry działał i walczył 
w szeregach niemieckiego ruchu 
uosteoowego.

Bede kontynuować z więzienia 
brytyjskiego walkę o prawo po­
wrotu do kraju ojczystego".

w ambasadzie R.P.
Mimo niedzieli przeszło 40 dzień 

nikarzy brytyjskich i zagranicz­
nych przybyło na konferencję do 
ambasady R. P. w Londynie, na 
której radca morski w związku z 
uprowadzeniem przemoce. Gerhard- 
ta Eislera ze sfatku polskiego „Ba 
tory" złożył oświadczenie.

Radca morrtrl stwlm-dzt? że po­
licja brvtvisk-a. klóra wkroczyła 
na pokład slatku, postawiła straż 
orzed nim z zewnątrz i zabrała ze

Zjednoczonych — pozbawiła ka­
pitana statku, jego oficerów i 
reprezentanlów Rządu Polskiego 
swobody ruchów oraz uniemożli­
wiła kapitanowi wykonanie roz­
kazu Rządu Polskiego opuszczenia 
brytyjskich wód terytorialnych bez 
wydania Eislera. Gdy kapitan stat 
ku „Batory" oraz przedstawiciele 
Rządu Polskiego odmówili wydania 
Eislera, wysłannik Ambasady A- 
merykańskiej zä zgodą oficerów 
policji brytyjskie; pozwolili sobie 
na pogróżki pod adresem przedsta 
wicieli polskich, przebywających 
na wodach terytorialnych Wielkiej 
Brytanii.

Ostry protest 
w Foreign Office

Władze polskie, nie zwracając 
uwagi na te pogróżki, nie uznały 
brytyjskiego nakazu aresztowania 
Eislera, opierając się na tej pod­
stawie, że Eisler fest uchodźcą po­
litycznym, posiada lącyin zgodnie 
ze zwyczajami międzynarodowy- 
nrauo do az.viu 1 opieki pod pol­
ska flagą państwową. Jurysdykcja 
państwowa nad wodami terytorial 
nymi nie upoważnia danego kra­
iu clo żądania ekstradycji lub a- 
resztowania osoby znajdującej się 
na pokładzie obcego statku w ce­
lu wydania jej innemu państwu. 
Wobec teqo, że Eisler nie popełnił 
żadnego przestępstwa wobec pra­
wa' 1)rvi\ ,.;kiego, ani w amach 
jurysdykcji sądów brytyjskich — 
policja brytyjska nie miała prawa 
inaerencu w jeqo sprawie.

Przedstawiciele polscy 1 kapitan 
statku, działaiacy na mocy swe­
go niezaprzeczalnego prawa, doło­
żyli wszelkich wysiłków, abv nie 
dopuścić do uprowadzenia Eislera 
przez policję brytyjską, której to­
warzyszyli przedstawiciele rządu 
amerykańskiego. Mimo to policja 
bivlvjska obejmując statek w fak 
tyczne posiadanie i stosując prze­
moc fizyczna, zwlekła pasażera ze 
statku i zabrała qo ze sobą.

Z powyższych względów — o- 
świadczył radca morski — Amba­
sada Polska uważa postępowanie 
władz brytyisklcb. Którym towa- 
rzvszli przedstawiciele rządu ame­
rykańskiego^ za pogwałcenie pol­
skiej flagi państwowe), za pogwał 
cenie przyiętych międzynarodo­
wych zasad prawa, porządku i 
nraw człowieka.

Rząd Polski uważa ten incydent 
za poważny i ambasada R. P w 
Londynie złoży ostry protest w 
Foreign Office.

Wallace 

j swej tiodróŹY
NOWY JORK (PAP). Henry Wal 

lace powrócił z podroży po kraju 
w czasie której wygłaszał przemó­
wienia na rzecz pokoiu i przeciwko 
paktowi północno - atlantyckiemu.

W oświadczeniu, złożonym przed 
stawicielom prasy, Wallace powie­
dział :

„Podróż ta przekonała mnie, że 
walka nrzeciwko paktowi atlantyckie 
mu i zbrojeniom w LHń dopiero sie 
rozpoczęła. Stwierdziłem, że siły 
p-ścoju w Ameryce sa znacznie po­
tężniejsze, aniżeli sobje wyobraża­
łem przedtem. Zrob;ę wszystko, aby 
przyczynić się do ich dalszego wzmo 
cnlenia".

Wraz z wallacem powrócili do 
Nowego Jorku członek brytyjskiego 
parlamentu Hutchinson, senator wło­
ski Giua oraz żona znanego śpiewa­
ka murzyńskiego Robesona, którzy 
towarzyszyli mu w tej podróży.

LONDYN (PAP). Jak dowiaduje­
my się w ostatniej chwili Ger- 
hardta Eislera bronić będą dwaj 
adwokaci brytyjscy Collard i Moo­
re, którzy wystąpią z .ramienia 
Brytyjskiej Rady Przyjaciół Nie­
miec Demokratycznych.

Oświadczenie 
rzecznika MSZ

Na konferencji prasowej w MSZ 
rzecznik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych min. pełnom. Wiktor 
Grosz, 'odpowiadając na pytania 
korespondentów zagranicznych — 
dotyczące porwania przez policję 
brytyjską Gerhadta Eislera z m-s 
„Batory", oświadczył co nastąpuje;

„Mogę powiedzieć w związku ze 
sprawą porwania Eislera tylko ty­
le, żi5 brutalne pogwałcenie pol­
skiej bandery, pod którą schronił 
się niemiecki anlyfaszysta, należy 
do wydarzeń, które, obok głę­
bokiego oburzenia, budzą też zro­
zumiałe zdumienie.

Oburzenie, gdyż całemu światu 
wiadomo, że Gerhardt Eisler nie 
jest przestępcą krymii-rtirym, tyl­
ko politycznym uchodźcą.

Zdumienie — gdyż nie rozumie­
my dlaczego na żądanie władz 
amerykańskich, władze brytyjskie 
dopuściły się naruszenia prawa 
azylu w stosunku do człowieka — 
który chciałby skorzystać % tego 
prawa pod polską flagą i któremu 
Polska tego prawa udzieliła.

Zdumienie t| m większe, gdyż 
dopiero niedawno w zgoła od­
miennych okolicznościach rząa bry 
tyjski podkreślił swoją wierność 
wobec przepisów prawa azym.

Rzecz prosta, że rząd mój za­
reaguje wmbec tak rażącego wy­
padku oburzającego gwałtu".

Nota protestacyjna 
Rządu Polskieqo
VARSZAWA (PAP. W dniu 

16 bm. sekretarz generalny MSZ, 
ambasador S. Wierbłowski przyjął 
ambasadora Wielkiej Brytanii sir 
Donalda St, Cloira Gainera, któ­
remu wręczył notę protestacyjną 
Rządu Polskiego w związku z wy­
darzeniami na M-s „Batory".

Tekst noty podamy jutro.

Walki
o Szanghaj

LONDYN (PAP). Pierścień chiń 
skich oddziałów ludowych wokół 
Szanghaju zacieśnia się coraz bar 
dziej. Jak wynika z ostatnich do 
niesień, walki toczą się o lotnisko 
Hung - Jao, położone na przedmie 
ściach Szanghaju.

W poniedziałek rozpoczęła się 
droga powietrzną ewakuacja cu­
dzoziemców, zamieszkałych w 
Szanghaju-

Oficjalna agencja Chin kuomln- 
tangowskich potwierdza , wiado­
mość o wycofaniu się wojsk, . a- 
cjonalistycznych z Ilankou, Wu- 
czang i Ilanvang, położonych w 
środkowym biegu Jang - Tse - 
Kiangu w prowincji Hupeh.

Clay omiścll Berlin
BERLIN (PAP). Generał Lucius 

Clay, odwołany ze stanowiska gu­
bernatora strefy amerykańskiej -- 
opuścił w niedzielę o qodzinie 13 
Berlin, udając się do Stanów Zje­
dnoczonych

Wvborv w strefie radilecH?! H^esiiiec
BERLIN (PAP). Niedziela uply 

nęla w strefie radzieckiej Niemiec 
i w radzieckim sektorze Berlina 
pod znakiem wyborów delegatów 
na III Kongres Ludowy. Znacze­
nie wyborów potęguje fakt, że 
odbywają się one Drzed otwarciem 
obrad konferencji paryskiej w 
sprawie Niemiec. Niemieckie ma 
sy pracujące idą do wyborów pod 
hasłem zjednoczenia kraju i za­
warcia traktatu pokojowego.

Główne ulice sektora radziec­
kiego Berlina udekorowano flaga­
mi o czarno - czerwono - złotych 
barwach republiki niemieckiej. Na 
Bramie Brandeburskiej wiła wjeż 
dżaiacych z Berlina zachodniego 
wielki napis: „Głosuj „tak" na 
rzecz jednolitej waluty, jednolitej 
gospodarki, jednolitego Zarządu i 
jednolitego Berlina". Na wszyst­
kich gmachach publicznych wid­

nieją napisy, wzywające do poko 
ju i porozumienia. Przed pozosia 
•iymi z czasów pierwszej wojny 
światowej grobowcem nieznanego 
żołnierza umieszczono wic’ki pla­
kat, który wyobraża inwalidę we 
jennego na tle maszerujących żot 
nierzy.

Napis na plakacie qłosi: .Nigdy 
więcej’’. Na wielu transparentach 
obok haseł zjednoczomowych u- 
mies7czono żądanie wycofan’a 
wojsk okupacyjnych z Niemiec.

Władze amerykańskie, angiels­
kie i francuskie zabroniły katego 
rycznte mieszkańcom swoich sek­
torów wzięcia udziału w wybo­
rach. Mimo tego zakazu wielu re's 
szkańców Berlina zachodniego zgło 
siło się do komisji wyborczych w 
sektorze radzieckim z prośbą o 
przyjęcie ich głosów.
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Londyn, w maju
Jeszcze dwa miesiące temu wśród 

gruipki emigrantów czyniono zakła­
dy o tettnin przyszłej wojny. Polity- 
kierzy marzyli by choć raz wygrać, 
gdyż inne kombinacje zawiodły ich. 
Stawiali ,ia pieski, stawiali ma ko­
nie, hodowali pieczarki, sprzedawali 
towary poza kartkami — wszystkie 
businessy skończyły się jednak ban­
kructwem.

Sześć miesięcy temu handlowano 
także mieszkaniami. Interes ten był 
specjalnością emigracji londyńskiej. 
W gazecie czytało się ogłoszenia: 
dwa pokoje tanio, dobrze umeWowa 
ne. Wobec tego, że nie wolno brać 
odstępnego, domagano się drogiej 
zapłaty za tanie meble.

Emigracyjne zabawy w szukanie

Haniebna napaść
Gdy do portu tv Southampton zawinął transatlantyk „Batory",

Ita pokład jego wtargnęła policja brytyjska i przy użyciu siły por­
wała jadącego ze Stanów Zjednoczonych Gerhardt Eislera. Cóż spra­
wiło, ie w pogoni za nim władze amerykańskie zdołały zmobilizo­
wać Scottland Yara, że policja angielska posunęła się aż do po­
gwałcenia polskie] flagi państwowej i międzynarodowego prawa, 
by ująć tego człowieka?

Czy był on doradcą i zausznikiem Hitlera lub jednym z tych 
generałów, z których rozkazu padały bomby na Londyn?

Czy należy go zaliczyć do rzędu morderców oświęcimskich?
A może jest on jednym z tych nieodpowiedzialnych podże­

gaczy wojennych, którzy w szaleństwie swym marzą, by ponownie 
pogrążyć świat we krwi?

Nie! Gerhardt Eisler popełnił gorszą zbrodnię. Gerhardt Eisler 
bvł działaczem robotniczym, znany antyfaszystą, bojownikiem anty­
nazistowskim.

Na skutek prześladowań hitlerowskich, w swoim czasie był 
zmuszony opuścić Niemcy.

Tak przedstawia się jego dawniejsza przeszłość.
W ostatnich latach splamił się nowymi niecnymi uczynkami.

Odmówił zeznań przed sławną komisja badań działalności antyame- 
rykańskiej i co gorsza, jeszcze ośmieli! się marzyć o powrocie do 
wschodniej strefy Niemiec, by objąć w Lipsku katedrę na uniwer­
sytecie, wychowywać i nauczać młodzież niemiecką w duchu de 
mokra tycznym.

Dlatego gdy uniewinnieni zostali fabrykanci broni: Krupo oraz 
Thysseny, gdy z łaski Departamentu Stanu opływa w dostatki go­
spodarczy dyktator trzeciej Rzeszy, dr Schacht, gdy z czułego azylu 
brytyjskiego korzysta kat,oświęcimski Derlng — Gerhardt Eisler w 
brutalny sposób został porwany z pokładu polskiego statku.

Władze brytyjskie występujące w roli żandarma reakcji ame­
rykańskiej, poiywają mnie gwałtem i przemocą z polskiego statku"
— zdołał jeszcze przed dojściem do zatargu, oświadczyć przedstawi­
cielom prasy Eisler.

Istotnie — nie zachowano nawet pozorów samodzielności.
Ekipa policji angielskiej działała pod nadzorem przedstawicieli Am­
basady Amerykańskiej. Nie będziemy się jednak nad tym momen­
tem rozwodzić.

Ostatecznie świat przyzwyczai! się już do tego, źe to, co posła 
nowiono w Waszyngtonie, czy to w rzeczach wielkich, czy małych
_ zostaie wykonane w Londynie. lew brytyiski na pożywce mar-
shallowskiej dawno iuż złagodniał. Nie dziwi nas więc nawet, że 
Scottland Yard przejął metody pracy żywcem przypominające chica­
gowskie wzory.

Nie będziemy też przypominać, że gwałtu dokonano na statku, 
płynącym pod banderą państwa, którego okręty w czasie wojny 
bohatersko broniły wysp brytyjskich.

Z całą ostrością jednak oninia polska piętnuje fakt złamania 
prawa międzynarodowego, obrażenia bandery polskie, i pogwałce­
nia TiraySrzłowiizka. Nie może bowiem inaczej być intepretowane 
użycie nffemocy fizycznej na pokładzie obcego statku, uniemożli­
wienie kapitanowi okrętu wydawania rnzKazów 1 porwanie pasażera, 
któn szukał azylu, i do którego zresztą jurysdykcja angielska nie 
może mieć żadnych pretensji.

Ten skandal i bezprawie odbije się niewątpliwie szerokim 
echem na całym świecie, wywołując wszędzie równie aorąry protest 
Jak w Polsce. (efhe)

Bogi słowiańskie falach Odry
łączą Śląsk z Bałtykiem

«śród londyńskich
(Od własnego korespondenta API dla „Dziennika

bankrutów
Bałtyckiego ‘)

we nie udają się. Wszystkie kores­
pondencje z Argentyny mówią o no 
wym kryzysie gospodarczym, o tru- 
diwściadi, o wydalaniu cudzoziem­
ców z fabryk. Wiadomości z Belgii 
są również przykre. ,,Orzeł Biały“ 
w korespondenci z Afryki pisze o 
straszliwie ciężkich warunkach, o 
chorobach tam panujących,

Dział matrymonialny nos: także
niemiły charakter i pachnie stręczy 
cielstwem. Ogłaszają się „wysokie 
blondynki“, podają nawet swój 
wzrost. Proponują zamążnójcie w 
zamian za opłacenie kosztów podró­
ży za ocean.

Zapotrzebowanie na lokai, kelne­
rów, woźnych jest coraz mniejsze. 
Stowarzyszenie, które zajmowało się 
wynajdywaniem tych posad i rekla­

mowało się w pismach emigracyj­
nych, podaje do wiadomości, że dział 
ten zostanie skasowany.

Lotnicy, którzy wydawali własne 
pismo pt. „Skrzydła“, klepią rów­
nież biedę. Donoszą zresztą w swo­
im ostatnim numerze ,iż pismo zcsta 
nie zamknięte z nowodu braku fun­
duszów, że ukazywać się będzie 
miesięcznik na powielaczu.

Jeden z głównych współpracowni­
ków „Skrzydeł", który jeszcze kil 
ka miesięcy temu polecał emigran­
tom hodowlę pieczarek, niejaki HU- 
ferding, ze smutkiem stwierdza, że 
sytuacja gospodarcza w Polsce pie­
gi znacznej poprawie, że nastąpiła 
odbudowa Ziem Zachodnich, że me 
chanizacja na wtt postępuje naprzód. 
Oczywiście dla opowiedzenia tak

POWSTmJA ii owe cmi wy
Łamiąc beznadziejny opór chiń 

skiej reakcji, Armia Ludowa w 
swoim zwycięskim pochodzie zbli 
ża godzinę ostatecznego zwycięst 
wa. Na wyzwolonych terenach 
formują się organy władzy ludo­
wej, zmienia się feudalne oblicze 
Chin.

Wiadomo, że program Armii Lu 
dowej cieszy się olbrzymim powo 
dzeniem szerokich warstw społe­
czeństwa chińskiego. Łatwo zro­
zumieć dlaczego.

Ziemia dla chłopów
Władza ludowa nie uchyla się 

od wypełnienia swoich obietnic, 
zawartych w manifestach partii 
komunistycznej. Wprowadza je 
konsekwentnie w życie, bezwzglę 
dnie tępiąc opór kontrrewolucyj­
nych elementów. ŚmiaJo i na sze 
roką skalę przeprowadzona jest

Wali się gruz, dudni o dno barki. 
Nad' gładką taflą wody podnosi się 
bura chmura pvłu ceglanego, iak 
przez mgłę widać tylko sylwerki lu­
dzi, krzątających się na wybrzeżu.

Po białych rynna ci z desek, jak 
koraliki na ni-tce, przesuwają się ce­
gły, układają się w równe pryzmy, 
wędrują na samochody'. Pozosraie po 
nich góra gruzu, nikomu nie zdatne 
go. Tam, gdzie wczorai leszcze bie­
gły księżycowe, wymarłe ulice, stra­
szące dwuszeregiem wypalonych 
ścian, dzisiaj piętrzą się tylko w:gó 
rza tego gruzu, zasypujące iezdnię. 
Brodzą po nich ludzie, szukają dro­
gi zapróczone samo diody. Wiatr wio 
senny, frasujący po zaroślach w par­
ku Szczytniekim, podnosi tumany 
pyłu. Zgrzyta ten pył w zębach, 
łzawi oczy, dusi w krtani. Osiada bia 
łą powłoką na Odize.

Odgruzowanie miasta weszło w sta 
diutm decydujące. Wrocław ma prze­
kazać Warszawie wiele milionów ce 
gieł. Początkowo prowadzona, do­
syć rabunkowa gospodarka zaśmieci­
ła niesłychanie miasto. Mnożyły się 
nieszczęśliwa wypadki w ludziach, 
■wicher strącał ściany na jezdnie, 
miasto, które z takim trudem w 
przededniu Wystawy Ziem Odzyska 
iivch oczyściło się z gruzu i dumne 
było z tej czystości — powróciło 
znowu do wyglądu sprzed dwu lat.

Podniesiono w -tej sprawne alarm 
w Radzie Miejskiej, zajęła się nią 
prasa. W rezultacie postanowiona 
czym prędzej wprowadzić jakiś ład 
i planowość w akoję odgruzowania, 
aby nie niszczyć tego, co zostało już 
zrobione. Wytypowano domy do wy 
burzenia i remontu, pozostały po roz 
blórce gruz przemiela sie w specia 
nych kruszarkach na miał albo trans 
portuje za -miasto.

I tutaj właśnie stanęła do pomo­
cy Odra.

Rudi na Odrze odżył jeszcze 22 
(marca. W tym bowiem dniu rozpo­
czął się nowy sezon żeglarski: zno­
wu zahuczały w porcie wrocławskim 
holowniki, a na rzece ukazały się 
tak dobrze znane sznury barek z wę 
fflem, ciągnące na północ, ku Szcze­
cinowi, ku morzu.

Państwowa Żegluga na Odrze od­
dała Dyrekcji Odgruzowania Miasta 
do dyspozycji barki, każdą o pojem­
ności kilkuset ton. Barki te podsta­
wione zostały do punktu zsypu gru­
zu przy Moście Mieszczańskim, 
gdzie następuje Ich załadunek. Bar 
kę ładuje się sześć g dz'n, ale zabie­
ra ona ryle gruzu, ile zdołałoby u- 
dźwignM sto samochodów trzytono- 
wych. Transport kosztoie minimal­
ne sumy: załadowane gruzem statki 
odpływają z biegiem rzeki do Oso- 
bowic, gdzie pływający dźwig szyb­
ko je rozładowuje. W ten sposób 
uzyskany gruz zużyty jest do umoc­
nienia wałów przybrzeżnych rzeki.

Obliczono, że dwde zaledwie barki 
oczyszczają dziennie miasto z łysią-

nie. Uruchomienie większe! ilości, 
k*óre leży w projekcie najbliższych 
dni, pozwoli zwielokrotnić «oczyszcza 
nie z bezproduktywnego gruzu cał­
kowicie zniszczoną dzielnicę naprze­
ciw gmachu Urzędu Wojewódzkie­
go.

Transport Odrą należy do najtań 
szych. W roku bieżącym przewiduje 
się znaczne wzmożenie transportu 
węgla do Szwecji i rudy na Górny 
Śląsk właśnie błękitną autostradą od 
rzańską.

Dlatego też planuje się powiększe­
nie taboru odrzańskiego o szereg no 
wych jednostek. Stocznia we Wroc- 
ławiu na Zaciszu pracuje pełną pa­
rą, remontując wraki, \yydcbyte z 
dna Odry i budując nowe holowni- 
ki. Głównie jednak buduje się tu no

Pożyczka USA
dla Hiszpanii

LONDYN (PAP). Jak donosi 
korespondent dziennika „Sunday 
Times” z Barcelony, w dobrze po 
informowanych kołach dyploma­
tycznych stwierdza się, że w naj 
bliższym czasie Stany Zjednoczo­
ne udzielą Hiszpanii frankistow- 
skiej pożyczki, niezależnie od te­
go, czy rezolucja w sprawie na­
wiązania stosunków dyplomatycz 
nych i Hiszpanią otrzyma w O. 
N. Z. większość 2/3 głosów.

Obecnie toczą się jedynie roz­
mowy — pisze dalej korespondent 
— o sumie tej pożyczki, która wy 
niesie prawdopodobnie 50 - 200 
mil. dolarów.

Tajne naraay 
zachodniej trfiiki
PARYŻ (PAP) W sobotę rozpo­

częły się w Paryżu tajne narady 
przedstawicieli trzech mocarstw 
zachodnich — Jessupa, Pałodi 1 
Kirkpatrirka. Rozmowy będą kon­
tynuowane w przyszłym tygodniu 
i zakończą się spotkaniem trzech 
ministrów państw zachodnich. Mó­
wi się, że między Paryżem, Lon­
dynem i Waszyngtonem utrzymu­
ją się w dalszym dątgu poważne 
różnice zdań w sprawach, które 
mają być omawiane na konferen­
cji czterech.

we barki przyczepne, holowniki na­
tomiast sprowadza się z Holandii.

Wkrótce do Wrocławia nadejdzie 
kilka nowiutkich holowników, zamó 
wionj'ch w Holandii. Po odbiór tych 
holowników * doprowadzenie ich 
drogą marską do Wrocławia wyjecha 
la już przed kilkoma dniami giupa 
'najlepszych elewów wrocławskiej 
szkoły żeglugi śródlądowej.

Pierwsze dwa holowniki, które z 
Amsterdamu wyjechały 9 kwietnia, 
spodziewane są we Wrocławiu już w 
tych dniach.

Odra wierna jest jednak swojej 
słcwiańsłćej mitologii. 1 tak, jak kie 
dyś na iej brzegach płonęły dymy 
przed chramami bożyszcz słowiań­
skich, tak teraz po jej falach pływać 
będą zwinne statki o Monach ró­
wnie starych i romantycznych: „Pe­
rmi“, „Lada“, Trygkrw“, „Kupała“. 
Mniejsze holowniki, które otrzyma 
również Wroclaw w tym roku prze­
ważnie ze stoczni krajowych, nosić 
będą imiona słowiańskie. Pierwszy z 
nich nazywać się będzie „Bronisz“ 
na pamiątkę Jarla Bronisza.

Port odrzański we Wrocławiu zo­
stał już odpowiednio przystosowany 
do przyjęcia nowego, licznego ta­
boru.

W ten sposób rzeka wiernie współ 
pracuie z miastem, pomagając mu w 
jego odbudowie i ożywiając jego ży 
de handlowe. Rosną tradycje handlo 
wego Wrocławia, od kiedy połączy! 
się on z morzeni błękitną stulą O- 
dry.

, L. Galiński

Słraik w zakładach Forda
DETROIT (PAP). W dziesiątym 

dniu strajku w zakładach Forda, któ 
ry objął 100 tys. robotników, dyrek­
tor państwowego urzędu pośredni­
ctwa i mediacji zaproponował For­
dowi i prezesowi związku robotni­
ków przemysłu samochodowego Wall 
terowi Reuterowi przekazanie spra­
wy komisji arbitrażowej. Jednocze­
śnie Reuter w imieniu związku za­
wodowego złożył Fordowi nowe pro 
pozycje w sprawie zakończenia straj 
ku. Powodem strajku było zwiększe­
nie wyzysku robotników przez przy 
spieszenie ruchomej taśmy nioncażo 
wej w zakładach Forda,

üs?. Matuszewski wśród chłamów

a łM 80»V, ąc kfflgrkypi- apatfabctd«.

KATOWICE (PAP). Pełnomocnik 
Rządu R. P. do wałki z analfabetyz­
mem Stefan Matuszewski odwiedził 
w dniu 15 hm. chłopców powiatu za 
wierciańskiego, dokonując w ŻeUsła- 
wicach, lednej z największych gro­
ma u teg powiatu kuwu dla

Otwarcie kursu dla analfabetów 
we wsi Żelislawice, dokąd przybyły 
delegacje chłopów z okolicznych 
gmin oraz robotnicy zakładów prze­
mysłowych z Zawiercia i Mysżkowa 
stało się manifestacją na rzecz upo-
•wssedad«aia PŚwiąty,

reforma rolna- która stanowi kwe­
stię życia i śmierci dla narodu 
chińskiego.

Reforma rolna uniezależnia cliło 
pa, tworzy z niego wolnego budo 
wniczego własnego życia i pań­
stwa i organicznie łączy go z wła 
dzą ludową. Reakcja chińska i 
imperialiści zachodni liczyli na to, 
że ruch komunistyczny, opierają­
cy się na niewielkiej liczbowo chiń 
skiej klasie robotniczej, załamie 
się. Jednak hasło „ziemia dla 
tych, którzy ją uprawiają" jak ma 
gnes przyciągnęło całą wieiomilio 
nową chłopską masę do ruchu wy­
zwoleńczego i zjednoczyło ją z 
klasą robotniczą. Ten sojusz ro­
botniczo - chłopski, oparty ideolo 
gicznie na teorii marksistowskiej 
— odnosi dziś zwycięstwo. Ra­
czej już zwyciężył.

Jesteśmy obecnie świadkami po 
wstania nowych, demokratycz­
nych Chin. Proces gospodarczej 
i politycznej odbudowy nie jest 
zbyt łatwy po 20 latach wojny 
domowej, zwłaszcza w kraju, obra 
bowanym przez okupanta japoń 
skiego. Fabryki, zakłady prze­
mysłowe, wielkie ośrodki nauko­
we, zniszczone zostały przez fa­
szystów japońskich i uciekają­
cych żołdaków reakcji chińskiej. 
Ziupiono całą Mandżurię. Wysil 
dzono- również w powietrze wiel­
kie kopalnie węgla w Fu - Szum, 
fabryki stalowe w Kai - Feng, 
Lung - Hai. Cały szereg miast w

możliwia im odgrywanie jakiej­
kolwiek roli w gospodarczym i po 
litycznym życiu państwa ludowe 
go.

Wolność religii
Kres położono również wyko­

rzystywaniu majątków ziemskich 
przez stowarzyszenia religijne do 
propagandy i walki przeciwko lu­
dowi. Klasztorom (zarówno chrze 
ścijańskim jak i buddyjskim, ma 
hometańskini i innych wyznaól 
pozostawiono jednak dość ziem: 
dla zabezpieczenia bytu mnichów- 
Propaganda religijna i działalność 
duchowieństwa nie ulegają żad­
nym ograniczeniom.

Ziemię, pozostającą do rozdzia­
łu między chłopami, podzielono 
między samorządem gminnym a 
państwem. Dorobek z ziemi sa­
morządowej podlega podziałów, 
między komitety ludowe a spół­
dzielnie chłopskie. Mechanizacja 
wsi chińskiej posuwa się naprzód 
wielkimi krokami.

Na ziemiach państwowych za­
kłada się fundamenty uprzemysło 
wienia kraju. Buduje się w szyb 
kim tempie podstawy socjalizmu. 
Powstają państwowe instytuty ba 
dawcze rolnictwa, państwowe ma­
jątki rolne, wielkie ośrodki nau­
kowe, fabryki, elektrownie. Za 
czyn« się elektryfikacja i radiofo- 
nizacja »wsi.

Za pomoc dla wsi (dostarczenie

„przykrych“ rzeczy musi on dodać, 
że jest to wyłącznie wyrazem tęży­
zny „społeczeństwa“. A przecież w 
ciągu 20 lat drugiej niepodległości 
ińe osiągnięto takich sukcesów, choć 
się miał do czynienia z tym samym 
społeczeństwem...

Jak jednak na pismo, „samopomo­
cy lotniczej“, która należy do najbar 
dziej zawziętych, jest to ogromny 
krok naprzód w ocenie pozytyw­
nych zjawisk w Polsce. Prezesem te 
go stowarzyszenia jest były szef lot 
nictwa w okresie pomejowym, Ludo­
mir Rayski, osk; .żony o przyczynie­
ni e się do klęski wrześniowej. Na­
leży on do najbardziej bezkompromi 
sowyćh wrogów dzisiejszej Polski.

Nowy ton „Skrzydeł" nie jest przy 
padkowy. Powstał on z popłochu, z 
poczucia, że „atomówka" nie będzie 
tak szybko działać, że wojna o któ 
rej mówią poJitykierzy naraża 5ćh 
tyłko na straty w grze totalizator- 
skiej.

Ileż paniki wywołał zapowiadany 
ostatnio Kongres Pokoju w Paryżu! 
Przywódcy emigracyjni przeraził» 
się. Rozpoczęto .akcję“ propagando 
wą. Wysyłano odezwy 1 apele. Pod 
pisywały s»ę mało znane os-by, rmę 
dzy innymi niejaki Wierzbiański, 
źle redagujący okólniki i dlatego pre 
zes dziennikarzy emigracyjnych. Na­
zwali się „przedstawicielami umyslo 
wości polskiej“. Dokooptowali do 
swego towarzystwa Ukraińców, nie 
mieckich kolaboracjonistów, Bialoni 
sinów, Litwinów, Lotyszów tego sa­
mego pokroju.

Przeszło to bez echa. Tylko jedno 
pismo brytyjskie wydrukowało dro­
bne wyjątki, choć prasa angielska 
skłonna była do drukowania wystą 
pień przeciwko Kongresowi. Firma 
była zła, figury mało znane.

Nowa falę przygnębienia wywoła­
ła wiadomość o bezpośrednich roko 
wantach między Związkiem Radziec 
kim a St. Zjednoczonymi. . Emigra­
cyjny dziennik umieścił wiadomość 
drobnym drukiem, usiłując przeko­
nać czytelników, -iz w'aga wiadomo­
ści zależy od wielkości czcionek pis­
ma emigracyjnego.

Gdy przychodziły dalsze inform;, 
cje w sprawie konferencji czterech, 
w kawiarniach emigracyjnych rozlega 
ło się ponure przekleństwo, sprowa

północnych i centralnych Chi- na dogodnych warunkach trakto-
nach leży w ruinach. Wybuchy 
dotychczas jeszcze niszczą węzły 
i linie kolejowe na południu kra 
ju.

Nowe życie
Jednak zakwita już nowe szczę­

śliwe życie. W wielu rejonach 
północnych Chin i Mandżurii wol 
tiość istnieje już od trzech lat. 
W częściach prowincji Ntng - 
Skia, Kan - Su, Szen - Si, (Hu 
- Peih), Gehol — wtadza ludowa 
istnieje od dwudziestu blisko lat, 
to jest od czasu, gdy „Wielki 
Marsz" z południa na północ w 
latach 1931 — 1933 wyzwolił te 
obszary z jarzma pańszczyźniane­
go feudalizmu. Ziemie te były 
kolebką obecnej Armii Ludowej, 
stojącej dziś u bram Szanghaju, 

Reforma rolna, która tak wydat 
nie przyczyniła się do zwycięstw 
Armii Ludowej, wyrywa ziemię z 
rąk obszarników, bogaczy wiejs­
kich i oddaje ją bezpośrednio chło 
pom, którzy otrzymują tyle ziemi, 
ile mogą własną siłą uprawić. Re 
forma rolna hezlitośnie likwiduje 
wrogów klasowych na wsi, unie-

rów i sprzętu rolniczego, pomoc 
naukową) państwo otrzymuje pe 
wien procent zbiorów po ustało 
nych cenach. W ten sposób za- 
bezjoiecza się aprowizację miasta

Rozwój oświaty
Kwestia oświaty rozwiązywana 

jest także szybko i pomyślnie.
Otworzono tysiące nowych szkół 
średnich i podstawowych, wiele 
uniwersytetów robotniczo - chłop 
skich. Normalnie prowadzone są 
zajęcia w szkołach I na wyższych 
uczelniach wyzwolonych miast. 
Wszędzie rozwija się współzawo­
dnictwo pracy.

Niedługo całe Chiny będą wol­
ne i nastąpi zupełne wyzwolenie 
robotnika i chłopa. 450 milionów 
Chińczyków rozerwawszy wieko­
we kajdany reakcyjnej i fataUsty 
cznej filozofii pójdzie po drodze 
postępu ramię w ramię z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej. Nad 
nimi dumnie powiewać będą sztan 
dary wolności, czerwone od krwi 
jnęczenników i bohaterów rewolu 
cji chińskiej

Eugeniusz Bajkowski

cło Znowu zdra-

Jak król Leopold III
pomagał wrogom swego narodu

BRUKSELA (PAP). W odpowie­
dzi na akcję monarchistów belgij­
skich, mającą na celu przysoieszenie 
powrotu Leopolda III do kraju — 
organ soajalistyczny „Le Peuiple“, 
zamieścił cykl artykułów i dokumen­
tów kompromitujących „wygnańca 
szwajcarskiego“ jako monarchę i 
człowieka. Szereg opublikowanych 
dokumentów przedrukowały wielkie 
dzienniki stołeczne, jak „Le Soir“ 
i „La Dermere Heure“.

W listopadzie 1940 r. Leopold III 
udaf1 się w towarzystwie swego se­
kretarza, księcia Capelle, do Berch­
tesgaden, gdzie odbył kilkugodzinną 
rozmowę z Hitlerem. Jak wynika ze 
sprawozdania obecnego na tej kon­
ferencji niemieckiego ministra — 
dr Schmidta, — król belgijski prosił 
fubrera o zagwarantowanie mu praw 
do tronu belgijskiego, w zamian za 
cc gcitów był złożyć oświadczenie, 
wzywające naród belgijski do uzna­
nia Niemców za władców Europy. 
Hitler był jednak w owym czas!e 
tak pewny swej potęgi, że odrzucił 
pomoc Leopolda III.

„Le Peupłe“ publikuje następnie 
fotokopie niemieckich dokumentów, 
znajdmącyeh się cbecnie w posiada­
niu Departamentu Stanu USA, z 
których wynika, że wskutek inter­
wencji Leopolda III w gruurtiu 1940 
joktt — xjoto fesM^łeso Banks Na

rodowego zdeponowane we Franqi 
wydane zostało przez marszałka Pe­
taina bankowi niemieckiemu.

W okresie 1940 — 1942 król Leo­
pold III opuszczał kilkakrotnie Bel­
gię, składając wizyty wybitnym hi­
tlerowcom w Wiedniu, Heidelbergu 
i Monachium.

„Le Peupłe“ podaje również szcze 
góły, dotyczące małżeństwa Leopol­
da III i Lilianie Baels, córką pro­
niemieckiego gubernatora Flandrii i 
siostrą działacza faszystowskiej or­
ganizacji, skazanego zaocznie po woj 
nie na 3 lata więzienia.

Z opublikowanych raportów prof, 
uniwersytetu ganci-.wskicgo Van Stra 
elena, szefa kancelarii Hitlera dr 
Meisnera oraz gubernatora Belgii 
nodozas okupacji — generała von 
Falkenhausena wynika, że:

1) Hitler uważał Leopolda III za 
sprzymierzeńca; 2) Leopold III wy­
syłał depesze gratulacyjne Hitlerowi 
w dniu jego urodzin; 3) Leopold III 
pragnął być nieobecny w Brukseli 
w chwili wyzwolenia Belgii przez 
wojska sojusznicze i w tvm cłu za- 
oroponował generałowi Von Falken- 
hausenowi, bv Niemcy wywieźli go 
w głąb Rzeszy t 5) w porozumieniu 
z tymże generałem zredagował pro­
test przeciwko swemu wywiezieniu 
5 BejfiU.

dzające się 
dziłi nas.

Trzeszczy bowiem ze wszyst ćh 
stron: rząd londyński się rozwal»!;
członkowie rzekomego porozumień! 
między partiami emigracyjnymi kłó­
cą się; PKPR zostało rozwiązane.

„Straszliwa wiadomość" o ustale­
niu daty konferencji czterech wywo 
lała rozpacz rozbitków emigracyj­
ny eh.

Teraz zresztą szykują się do awatt 
tur i wzajemnych kłótni z powodu 
przyjazdu z Ameryki Bieleckiego, 
pałkarza znanego z burd uniwersy­
teckich, prezesa endecji.

Londyńczycy zarzucają mu zdradę 
i porozumienie się z Mikołajczy­
kiem. Tymczasem dawny agent ger- 
manofila Matuszewskiego, później 
Mikołajczyka, pan Volles z Ameryki 
poleca obecnie Bieleckiego, który 
rzekomo „zakasował" Mikołajczyka.

Personalne kłótnie noszą żałosny 
charakter, są coraz bardziej nudne. 
Wiara w rychłą wojnę stała się snuł 
tnyjn nałogiem maniaków. Ale mo­
dlitwa szaleńca nic nie pomoże...

Regnis

SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ 
Tygodnik brytyjski, „NEW STA 

TESMAN AND NATION” docho­
dzi w swych rozważaniach nad 
krytyczną sytuacją gospodarczą 
we Włoszech do wniosku, że rze­
czywistość nie pokrywa się xupeł 
nie z optymistycznymi oświadcza 
niami de Gasperi’ego.

„Na przykład: Ilość berrobot 
nych wzrasta stole i z wielką 
szybkością. W styczniu 1948 
r. było we Włoszech 1.428.000 
bezrobotnych; w grudniu 1948 
r. — już 2.161.000 a z końcem 
stycznia 1949 roku — 2.226 00Ö 
Cyfry te dotyczą jedynie zare­
jestrowanych w urzędzie pra­
cy. Należy więc przyjąć, ża 
prawdziwa liczba bezrobotnych 
w» Włoszech przekracza 3 mi­
liony’’.

Wspomniane czasopismo stwier 
dza dalej, że rząd de Gasperi'ego 
nie przedsięwziął w ubiegłych la­
tach żadnej poważniejszej akcji 
celem włączenia tej armii bezro­
botnych w proces produkcyjny 
kraju. Rząd nie miał czasu na ta­
ką akcję, gdyż zbyt zajęty był o- 
pracowywaniem rozporządzeń 1 
podejmowaniem środków zmierza 
jących do ujarzmienia tych ele­
mentów, które ważyły się krytyko 
wać rząd. By odwrócić uwagę 
społeczeństwa od 6tale pogarsza­
jącej się sytuacji ekonomicznej, 
wynaleziono wg utartego wzoru 
„niebezpieczeństwo komunizmu” 
co wywołuje jednak corax mniej* 
»ze wraiecjo.
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Plan 6-letni przewidu [e 
rozbudowę irządz. ń s anltarnvch
w portacii polskich

Problem urządzeń sanitarnych wszelkiego rodzaju jest w więk 
szóści portów całego świata niedostatecznie rozwiązany. Brak świe­
tlic robotniczych, szatni, poczekalni, łaźni, punktów sanitarnych, 
higienicznych śmietników', a nawet ubikacji, daje się we znaki pra­
cownikom portowym, a w szczególności robotnikom. Fakt, że na­
silenie przeładunków w portach jest prawie codziennie zmienne, 
przyczynia się do wyczekiwania robotników na pracą. Dlatego też 
dopóki robotnicy nie będą zgrupowani w koloniach robotniczych, 
z których prawie w każdej chwili będzie ich można odwołać do pra 
cy w porcie świetlice i poczekalnie portowe jedynie mogą im za­
stąpić do pewnego stopnia warunki domowe.

Szatnie i łaźnie w portach są 
podstawowymi urządzeniami sani­
tarnymi, które umożliwiają robot­
nikom nie tylko higieniczne warun 
ki pracy, ale także zmniejszają 
ilość zawodowych chorób, dając 
fobotnikom możność natychmiasto 
wego obmycia się po pracy i 
zmiany roboczego ubrania.

W Polsce kwestia urządzeń sa­
nitarnych w portach także nie jest 
jeszcze w dostatecznym stopniu 
rozwiązana, gdyż porty, które prze 
jęliśmy po wojnie, pozbawione 
były większości tych urządzeń.

Poszczególne zainteresowane in­
stytucje, urzędy, przedsiębiorstwa 
portowe o-raz Portowy Urząd Zdro 
wia projektuje w ramach planuó- 
letniego budowę szeregu urządzeń 
sanitarnych na terenie naszych 
portów.

W porcie gdańskim, Portowy U- 
rzad Zdrowia zebrał ostatnio pro­
jekty rozbudowy urządzeń sanitar­
nych wykonane przez szereg pla­
cówek portowych. Okazało się, że 
w niektórych wypadkach projekty 
poszczególnych placówek pokry­
wają się, oraz że na niektórych 
odcinkach portów nie przewidzia­
no budowę dostatecznej ilości u- 
rządzeń sanitarnych. Portowy U- 
rzsd Zdrowia jako placówka pre­
destynowana do dbania o warun­
ki sanitarne w porcie, a także ko­
ordynująca wysiłki w tym zakre­
sie poczynione przez poszczegól­
ne urzędy opracowuje obecnie 
szczegółowy n'3Ti budowy urzą­
dzeń sanitarnych,

POTDEłKA NA NABR7EŻACH
W ramach planu 6-letniego w 

porcie gdańskim zbudowane być 
mają na różnyrh jego odcinkach 
krany z wodą do picia z Których 
robotnicy zaspakajać będą prag­
nienie.

Gdański Urząd Morski stara się 
obecnie zakupić 10 takich „poi- 
dełek". W porcie gdańskim stanąć 
ma 50 tego rodzaju urządzeń.

W Strefie Wolnocłowej portu 
gdańskiego GUM przewiduje budo- 

ubikacji na nabrzeżu północ­

nym. Robotnicze Przedsiębiorstwo 
Przeładunkowe „Portorob'' ze swej 
strony zaprojektowało wzorcowy 
budynek posiadający poczekalnię, 
łaźnię, ubikacię, punkt sanitarny 
oraz szatnię dla ok. 50 — 00 o- 
sób. Jeden z tego rodzaju obiek­
tów st.anać ma w Strefie Wolno­
cłowej. Jeszcze w bieżącym roku 
GUM przewiduje budowę w tym 
samym miejscu podobnego obiek­
tu na 150 do 200 osób, wobec cze­
go jedna z tych instytucji powin­
na przenieść projektowaną budo­
wę domu na inny odcinek portu. 
Oprócz tego GUM ma zamiar wy­
budować w Strefie 5 śmietników 
hermetycznych.

Na nabrzeżach Kanału Kaszub­
skiego GUM projektuje budowę 
osadnika kanalizacyjnego oraz u- 
bikacji. „Portorob" ma zamiar wy­
budować łaźnię dla około 300 o- 
sób, z której korzystać by modi 
robotnicy i ich rodzinv. Oprócz 
togo obydwie te instytucie pla­
nują budowę domów mieszczą­
cych szatnie, natryski itd. — je­
den na 50 do 80 osób, a drugi na 
150 do 200. Ponieważ obiekty stać 
będą w różnych punktach Kanahj 
Portowego, projektv obydwóch in­
stytucji się uzupełniają. Centrala 
Produktów Naftowycn ma także za 
miar budować obiekt sanitarny w 
bazie Nr 1 w Kanale Portowym, 
o ile projektowane obecnie scen­
tralizowanie baz nie stanie temu 
na przeszkodzie. CPN planuje bu­
dowę podobnych obiektów we 
wszystkich swych bazach.

W Kanale Portowym po stronie 
Westernlatte GUM ma wybudo­
wać jedynie prowizoryczną ubika­
cję, gdvi — jak przewidują planv, 
przebudowy pottu — ta część 
Westerplatte zostanie częściowo 
zniesiona przy poszerzaniu Kana­
łu Portowego. Rzeczą pożądane 
było by, aby GUM wybudował 
na tym odcinku portu dwie ubi­
kacje, które lezatv by w dwóch 
częściach Westerplatte,

NATRYSKI I SZATNIE
Także w Kanale Wiślanym GUM

i „Portorob" przewidują budowę 
natrysków, szatni, ubikacji i śmiet 
ników. Na nabrzeżach tego kana- 
’u CPPW przewiduje budowę po­
czekalni dla trymerów. Na tym 
odcinku portu odczuwa się duży 
brak łaźni. Rozbudowa urządzeń 
sanitarnych, a w szczególności ła­
źni i ambulatorium w Basenie Gór 
niczym powinna być przeprowa­
dzona jak najszybciej po oby­
dwóch stronach tego basenu oraz 
na Ai'dagu ze względu na charak­
ter prac wykonywanych tam przez 
robotników.

Na wyspie Holm planowanie u- 
rządzeń sanitarnych uzależnione 
jest w' dużym stopniu od tego, 
jaki charakter będzie miała wyspa, 
gdyż istnieją co do tego różne 
projekty; m. in. wyspa planowana 
]est jako obszar mieszkaniowy. 
Niemniej należało by i tam zbu­
dować szereg urządzeń sanitar­
nych — choćby prowizorycznych. 
GUM projektuje budowę specjalne 
go odżelaziacza, który by oczy­

szczał wodę na wyspie z nadmia­
ru żelaza.

Stocznie Gdańska i Północna — 
preliminują na budowę urządzeń 
sanitarnych 34.500.000 zł, które za­
razem pokryją koszt wyposażenia 
ambulatorium.

Znajdująca się w Kanale Porto­
wym baza żywca utrzymana będzie 
prawdopodobnie do czasu trwa­
nia importu koni.
Dlatego też nie przewiduje się bu 
nowy jakichkolwiek urządzeń sa­
nitarnych na tym odcinku portu. 
Niemniej dotychczasowe warunki 

-nitame w bazie muszą być pod­
ciągnięte.

Konieczną rzeczą także jest wy­
budowania hydrantów na nabrze­
żu Martwej Wisły, w których za­
opatrywać mogltby się w wodę 
stacjonujące tam barkarze. Tą in- 
weslycję, a także wybudowanie 
ubikacji na iym ternie przeprowa­
dzi Gdański Urząd Morski

CH)

ftowy siatek »Dalmor-u«
Flotylla rybacka „Dalmoru" wzbc 

gaciła się o nowy duży trawler 
zakupiony w bieżącym miesiącu 
We Francji. Jest to „Reine des 
Flots", będący własnością prywat 
nego armatora p. f. „Pecherie de 
la Morinie” z portu Boulogne sur 
Mer. Obecnie statek ten otrzyma 
nazwę „Jowisz" i będzie najwięk 
szym z całej flotylli dalmorow- 
skiej, podobny swą wielkością do 
budowanych obecnie na Polskich 
Stoczniach seryjnych trawlerów ty 
pu „DALMOR".

„Jowisz" zbudowany został w 
1G23 roku, ma 608 BRT, 208 NRT 
i ładownię mogące pomieścić 325 
ton ryby, a więc o 100 ton więcej 
niż „Jupiter".

Statek znajduje się w bar­
dzo dobrym stanie i ostatnio wy­
kazywał b. dobre połowy. W

roku 1948 została odnowiona Jego 
klasa 4-letnia dla kotłów, maszy­
ny I kadłuba, co dla eksploatacji 
statku ma duże znaczenie. Win­
dy trałowe systemu Robertsona 
dostosowane są do pracy w poło­
wach dalekomorskich. Pomieszcza 
nią załogowe, dogodnie rozplano­
wane, obliczone są dla 32 osób.

Po dokładnym przeglądzie te­
chnicznym „Jowisz" kupiony zos­
tał na morzu wraz z połowem t 
obecnie łowi na Morzu Pónocnym 
dla Przedsiębiorstwa „DALMO­
RU". Około 25- VI. przybędzie 
do Gdyni, skąd po zmianie załogi 
z francuskiej na polsko - holen­
derską i zaopatrzeniu w nowe sie 
ci śledziowe produkowane przez 
sieciarnię „Dalmoru", wyruszy na 
połowy sezonu śledziowego, (nl

Oszczędności dla towaru
W następnym etapie działalno­

ści Centrala Transportów Mors­
kich przejęła reprezentację inteie 
sów dalszych Central Handiu Zi 
granicznego w zakresie transpor­
tu morskiego. Zawarto umowy z: 
„Metalexportem" dnia 20. III. .49

LUDZIE WOfóC DASZYN
XXII Międzynarodowe Targi w Poznaniu zostały zamknięte w dniu 

10 maja br. Zarówno prasa, radio jak i setki tysięcy zwicdzzjących- 
roz niosły po całym kraju ich wielki, nienotowany dotychczas sukces w 
dziedzinie gospodarczej i orgamza cyincj.

Podajemy poniżej fragment impresji z Targów w czasie zwiedzania 
Hali Ciężkiego Przemysłu.

Morska narada oszczędnościowa
W dniu 19 maja br. odbędzie

się w sali teatralnej Stoczni Gdań
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skiej Morska Narada Oszczędno­
ściowa, organizowana przez Głów 
ny Komitet Morski Wsoółzawod 
nictwa Pracy przy Związku Zawo 
dowym Transportowców R.P. Prze 
widuje się udział w naradzie oko 
ło 300 delegatów z poszczególnych 
zakładów pracy reportu morskie­
go.

W związku z przygotowaniami 
do Morskiej Narady Oszczędnoś­
ciowej Ministerstwo Żeglugi wy­
dało do podległych urzędów, nrzed 
siębiorstw i instytucji okólnik, za 
lecajrcy okazanie Komitetów: 
Współzawodnctwa Pracy najdalej 
idącej pomocy w organizowaniu 
narad wytwórczych i zebrań pra­
cowniczych poprzedzających na­
radę. Przodującym pracownikom 
łub grupom pracowników, należy 
umożliwić podjęcie zobowiązań 
przekroczenia planu wydajności 
pracy i oszczędności. W Urzędacłi 
Morskich w Gdańsku i Szczecinie 
odbyły się odprawy dla omówie­
nia zagadgień, związanych z Mor­
ską Naradą Oszczędnościową 

(m. ż )

W olbrzymiej Hali Ciężkiego 
Przemysłu na Międzynarodowych 
Targach w P.'znaJBu rozlega się nie 
ustanny huk puszczonych w ruch 
maszyn. Długi waz ludzki, który 
bezustannie pl; nie poprzez główne 
wejście na parter Hali, pęcznieje po 
bekach -i dzieli się na nowe odnogi, 
które suną na piętro i wypełniają 
ciżbą ludzką bcczne stoiska i bal­
kony, opanowują obszerną galerię, 
szumią gwarem, potęgującym jeszcze 
nieustanny huk będących w ruchu 
maszyn.

PODZIW DLA GIGANTA
Przy potężnym, ponad 100-tono- 

wym kolosie, który służy do walco­
wania szyn, tłum gęstnieje. Ludzie 
stoją i patrzą uważnie w górę, cglą 
dając zc zdumieniem nowoczesnego 
perwera.

— Proszę pana, co to za maszy­
na? — pyta jakiś rolnik mechanika, 
obsługującego stojącego na przeciw 
wilka - szarpaczi. Gdzie ią zrobi­
li?. — pytą drugi, śledząc z wyra­
zem podziwu w oczach ogrom i dzi­
waczny kształt dumnie sterczącego 
giganta.

Gromadka kobiet wiejskich z nie­
pokojem zbliża się do maszyny. 
Dziesiątki najróżnorodniejszych ma­
szyn o przedziwnych kształtach i ta­
jemniczym dla nich przeznaczeniu 
onieśmiela je, • ąłe i dziwnie fascy­
nuje, Dziesiątki przekładni, przełącz 
ników i kabli sprawia zamęt w gło­
wie, ale więzi i trzyma w napięciu 
uwagę tysięcy prostych ludzi i mło 
dzieży szkolne), przybyłych tu na 
Targi z najdalszych zakątków nasffc 
go kraju. Zdawało by się, że tokarki 
frezarki, rewo-lwerówtki, wytaczarki, 
knruzelówki, szlifierki, strugarki czy 
wiertarki mogą interesować tylko 
specialist cp.

Nic podobnego! Masy prostych 
'nózi, które w codziennym trudzie 
budują dóbr byt w Polsce Ludowej, 
interesują się maszynami, zapewnia 
-ącymi im lepsze życie. Proste czlo 
wiek zaczyna pojmować dzięki za 
sz.-ym w Polsce przemianom, iż ma 
szyna — to światło elektryczne, u 
branie, umeblowanie domu, fc "lej 
czy książka — że to wszystko po 
wstaje przy współpracy maszyny 
Nic dziwnego więc, że z niezwykłą 
uwagą prosty człowiek słucha wyją 
śnień specjalisty i uśmiecha się z ra 

dośclą, gdy słyszy, że produkcja cbra

biarck, które przyśpieszą odbudowę 
kraju, przekroczyła już pięciokrotnie 
przedwojenny poziom.

„To wszystko my już robimy w 
Polsce“ — informuje z dumą przy­
stojny robotnik swą młodą żonę, 

gdy oglądają razem nla-zvnv wló 
kicnnicze. Młoda kobieta która dźwi 
ga paczkę materiału z Centrali Tek­
stylnej pierwszy raz słucha zlekka 
onieśmielona wyjaśnieniem, ogląda 
wilki, krosna, suszarki, snowadla czy 
saincpnząśnice; w—-redukowały one 
materiał również i na jej piękną no­
wą suknię.

MASZYNA PRACUIE DLA CZLO 
WIEKA

Równym powodzeniem wśród zwie 
dzających cieszy się metalowa ga­
lanteria, której stoiska obiegły gy- 
sto galerię na piętrze. Łańcuchy, 
zamki, zegary, okucia czy naczynia 
emaliowane, to przedmioty codzien­
nego użytku, z którymi ludzie są 
spoufalem i zżyci, znika więc u 

nich onieśmielenie lub niepokój, jaki 
odczuwali cgladaiąc na dole potężne 
silniki, ciężkie mioty pneumatyczne, 
zmechanizowane walce, a na widok

Mim psitiF i/Mteiii

68 wagonów 

osoämwycb 
wyprodukuje 
stocznia Północna
Stocznia Północna w Gdańsku 

otrzymała ostatnio zlecenie wyko­
nania 60 sztuk wagonów osobo­
wych dla Warszawskich Kolei Do 
jazdowych Eiura Konstiukcyjne 
stoczni opracowały już rysunki 
wagonówg opierając się na nades­
łanych materiałach wzorcowych 
W lamach czynu 1 majowego ro­
botnicy Stoczni Północnej przed­
terminowo wyprodukowali pierw 
sze 7 wagonów. Piękne, nowocze 
sne wagony posiadające pełne wy 
posażenie wnętrz wykonane cał­
kowicie w warsztatach stocznio­
wych, które odejdą w najbliż­
szych dniach do Warszawy.

Ponadto stocznia ta wykonuje 
obecnie wzorcowy wagon tramwa 
jowy oraz karoserie, autobusowe

lh)
mm

L3GENDA: p. —- pusty, dr — drobnico 
w. — wfcyiel, k. — konie, ol w. — olej 
wlalorybi, k, k. — kopia i kauczuk, tT. 
t. — łranzy I rudy. *pr?. r. — sprzęt ry 

boćki, *. — sól

„ORION" POWRÓCIŁ Z MORZA 
PÓŁNOCNEGO

Pierwszym statkiem „Dalmoru", 
który powróci z połowów sezonu 
ryby białej na Morzu Północnym 
celem dokonania międzysezono- 
wych remontów w Gdyni jest e.a 
tek „Orion”. Trawler przyszedł 
pusty po wyładowaniu w Anglii 
złowionego dorsza. W najbliż­
szym czasie spodziewane są w 
porcie gdyńskim dalsze statki da 
lekomorskie, które po przeglą­
dzie, ew. remontach i zaopatrze­
niu w sprzęt do połowów śledzio 
tvych kolejno bęrią wyruszały na 
dwutygodniowe wyprawy na Mo 
rze Północne.

Z DROBNICĄ
W ubiegłą sobotę wyszedł z 

portu gdyńskiego duński statek 
„Falken", który zabrał 316 t. drób 
nicy, składającej 6ię z: gwoździ,

szklą kolorowego i wikliny. Tego sa 
mego dnia duński „Tranqucbar“ za­
orał Szkło okienne. Pierwszy statek 
klaruje Gama , drugi Baltica.

W niedziele do Gdyni zawinął 
szwedzki „Bali”, kt.óry przywiózł 
z Singaporu 1.778 t- kopry i kau­
czuku. Klaruje Baltica. Statek, 
fiński „Otto H.” przywiózł ze Szwe 
cji 2.380 t. rudy tranzytowej dla 
Czechosłowacji.

Polski statek „Warta’’ uda' się 
w tym dniu \v swój pierwszy rejs. 
Statek odpłynął do portów Ame­
ryki Południowej z ładunkiem, 
5.660 t. cementu oraz drobnicy, a 
mianowicie Iitopanu, wagonów cy­
stern, drut, porcelany, cementu i dźwi 
garów.

„PUCK” W GDYNI
W(łniu wczorajszym, zgodnie z 

przewidywaniami wszedj portu

gdyńskiego ok. godz. 800 nowy 
polski statek „Puck".

Statek przycumował przy nab 
Polskim w pobliżu magazynu „Cu 
kroport”.

REMONT STATKÓW 
W STOCZNIACH

W ubiegłym miesiącu Stocznia 
Gdańska wykonała szereg prac re 
montowych na 7 statkach zagrani 
cznych oraz 3 polskich, a miano­
wicie: na włoskim „Hermada”, nor 
weskim „Ądna”, duńskim „Bel­
gien", greckim „Mina L’cambanis” 
duńskim- „Leonardia” dwóch szwe 
dzkich „Jenny" i „Polaris’’ oraz 
polskich „Kui.io”, „Morska Wo­
la’’ i „Bałtyk”.

W tym samym czasie Stocznia 
Gdyńska remontowała brytyjski 
statek „Baltara" i norweski Skog 
hold” oraz dwa poiskie „Kolno’’ 
I „Czech"«

tylu potrzebnych rzeczy rodzi się po 
kusa ich posiadania.

W hali Ciężkiego Przemyślu ciżba 
ludzka gęstnieje w miarę zbliżania 
się godzin południowych. Nieznuże- 
rl wędrowcy, szara armia pracowni­
ków jutra, specjaliści i fachowcy, go­
ście zagraniczni, uczeni i praktycy, 
szkraby szkolne, chłopi i mieszczanie 
opuszczała halę pełni zdumienia 1 -o 
dziwu dla maszyn, które służą do 
pracy nad podniesieniem bytu nowe­
go człowieka w nowej Polsce, (j. a.)

PkZEZ 
oszczędność 
do dobrobyt*

Wyds czki statkom
po porcie gdyńskim

r„ Minexem" dnia 29. III. 4S r., 
Centralą Handlową Żelaza i Stali 
Biuro Handlu Zagranicznego dnia 
31. III. 49 r.

Dnia 127. 4. rb. odbyła się w 
Warszawie konferencja w spra­
wie działalności C- M. w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicznego, 
przy udziale przedstawicieli Mini 
sterstwa Żeglugi i Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego. W toku 
obrad ustalono podział 1 zakres 
współpracy pomiędzy C T, M , 
a przedsiębiorstwami usługowy­
mi odnośnie obsługi towaru eks­
portowego i importowego drogą 
morską.

C. T. M. dążąc do uzyskania 
jak najlepszych warunków przeła 
dunku dla towaru, przeprowadziła 
analizę nowej taryfy robót fizycz 
nych F-my' „Portorob”, w wyni­
ku której sprecyzowanie niektó­
rych punktów warunków ogólnych 
oraz uproszczenie ujęcia klasyfi­
kacji towarów; przyniesie ok. 100 
mil. zł rocznie oszczędności dla 
towaru.

Na konferencji w Warszawie za 
twierdzono pozwolenie utworze­
nia przedstawicielstw C. T. M. w 
Warszawie, Katowicach i Łodzi, 
które będą podlegały bezpośred­
nio Centrali w Gdyni. Równoczcś 
nie przyznano C. T. M. 5 etatów 
p.raktykanckich, które będą przy­
dzielane studentom Wyższych U* 
czelni, synom klasy robotniczej.

Do notatki p. t. „Udogodnienia 
dla pasażerów na linii Gdynia - 
Hel" z dn. 14 bm. zakradł się błąd 
drukarski. Natatka ta podaje, że 
statki Żeglugi Przybrzeżnej odcho 
dżą z Gdyni na Hel codziennie, o 
11.30, podczas gdy powinno być 
o godz. 10.30.

Począwszy od 14 bm. Państwo­
we Przedsiębiorstwo Żeglugi Przy 
brzeżnej w Gdańsku uruchomiło 
na terenie portu gdyńskiego linię 
wycieczkową. Statki tego przed­
siębiorstwa „Olimpia” lub „Gra­
żyna” odpływają codziennie o go­
dzinie 12.30 z Basenu Prezydenta 
Na ich pokładzie znajduje się in­

formator, który przez cały czas 
rejsu omawia poznawane części 
portów, oDjaśniając zarazem icn 
znaczenie 1 funkcje. Czas trwa­
nia wycieczki nie przekracza pół 
torej godziny.

Codziennie między godz. 12.30 
a 16.000 w morze wyrusza statek 
na kilkugodzinną wycieczkę. Ce 
ny biletów na każdą z tych wy­
cieczek,, czy to w morze czy na 
zwiedzenie portu wynoszą 15C zł, 
przy czym członkowie związków 
zawodowych oraz uczniowie upo­
ważnieni są do nabywania bile­
tów ulgowych po 100 zł. (h)

Użyźnianie jezior
dla podniesienia rybostanu
Jak podaje „Fishing News” je­

den z profesorów na Wydziale Zo­
ologii Uniwersytetu w Edynburgu 
przeprowadzał doświadczenia w 
dziedzinie użyźniania wody w 
szkockim jeziorze Loch Sween, 
w celu podniesienia rybostanu i 
zwiększenia wagi yb morskich. 
Jezioro zarybione jest rybami mor 
skimś, gdyż łączy się z morzem.

Jako środek użyźniający zasto 
sowano suifat oraz superfosfai 
rozsiewając go co miesiąc w ilo 
ści 2,5 ton celem spotęgowania 
rozrostu planktonu dennego sta­
nowiącego pokarm dla białej ry­
by.

W wyniku dwidetniego użyźnia 
nia jeziora Loch Sween stwiet- 
dziono 3 — 5 krotne zwiększenie 
się wątp gładzic oraz 5-ciokrotny 
wzrost na wadze u plastug. Na-

Prośekt budowy 
portu drobnicowego 

w Szczecinie
Konkurs na plan rozbudowy 

dzielnicy przeładunków drobnico­
wych portu Szczecina dobiega 
końca. Zatwierdzona prze.z Mini­
sterstwo Żeglugi ścisła Komisia 
Konkursowa odbyła dotychcza-s 9 
po-siedzeń, poświęconych rozpat­
rzeniu i ustaleniu punktacji nade 
słanych prac konkursowych. W 
dniu 17 maja odbędzie się w Mm! 
sterstwie Żeglugi zebranie pełnej 
Komisji Konkursowej, na którym 
zapadną ostateczne decyzje Pra 
ce konkursowe zostały wystawio­
ne w M-nisterslwie Żeglugi w dn 
15 i 16 giaja r. b. (25. t\

leży 6ię liczyć z tym, że rzeczy­
wisty przyrost na wadze ryby był 
większy, lecz przedostawanie się 
z morza nowch ryb oraz migra­
cje ryb dojrzałych na głębsze wo 
dy morza nie pozwala na bardzie 1 
dokładną ocenę rozrostu ryb w 
użyźnionym jeziorze.

Doświadczenia w użyźnianiu ’<* 
ziofa będą prowadzone nadal 
przez Uniwersytet w Edynburgu 
w celu dokładnego stwierdzenia, 
czy metoda ta da pozytywne wy­
niki'w' odniesieniu do podniesie­
nia rybostanu oraz wagi ryb w 
rejonach przybrzeżnych morza.

Książka starego 
marynarza *

Marynarzom radzieckim dobrz« 
znane jest nazwisko żeglarza — 
kapitana żegluqi wielkiej Dymit­
ra Łuehmanowa, który 65 lat swe 
go życia oddał morzu

Obecnie ukazała się nowa ksią 
żka p. t. „Pod żaglami” Jest to 
powieść o życiu starego maryna­
rza, w której autor opowiada o 
swej pracy na statkach floty ro­
syjskiej w latach przed — 1 no 
rewolucji październikowej. Mię­
dzy innymi w książce znajduje 
się ciekawy fragment dotyczp.cy 
rejsu szkolnego żaglowca „Towa­
rzysz’’ z Murmańska do Południe 
wej Ameryki i z powrotem do Le­
ningradu. Załoga złożona była * 
uczni szkól morskich. Żaglowiec 
nrzepłynsł 20.000 mil morskich. 
Wielu kapitanów floty radziec­
kiej dziś dowodzących dużymi je- 
dnostakami, zawdzięcza wspania­
le swe wyszkolenie pracy na ża­
glowcu „Towarzysz”, gdzie byli
jy/SSynii ms-yiysäS»*
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W kwietniu rolnicy wykonali 107,7 proc.
kontraktacji świń słoninowych

Kontraktacja żywca w ramach akcji „H“ odbywała się w ub. mieś. 
na terenie naszego województwa pomyślnie. Większość powiatów nie 
tylko wykonała swój plan, ałc nawet przekroczyła. Jeżeli chodzi o kon­
traktację świń mięsno słoninowych, plan nb. m. został wykonany w 
i 07,7 proc.

Działając z.l pośrednictwem gmin-1 sprawy ulg me zawsze josf wlaści-
..»K  1 J. ] _ I : C rw -w rdc ■. ■ r"!-ł1 ił-ev 7 r\ pknt*.'i n*r Lżrtnycli spółdzielni Samopomocy Chi 

Centrala .Mięsna zakupiła w tvm 
czasie 27.1 41 sztuk. Najlepiej wy­
wiązali się z obowiązków i .'Laicy po­
wiatów: Starogard, którzy wykonali 
pi; i w 189 proc, Kościerzyna — 
18*.,8 proc., -Kartuzy — 149,2 proc., 
Eibiąg — 144 proc., Malbork — 134 
proc. Najgorzej wypadł powiat gdań 
ski, gdzie plan kontraktacji sztuk 
mięsno - słoninowych wykonano za 
ledwie w 65,8 proc. Przyczynę tego 
stanu rzeczy należy szukat w blisko­
ści większych miast oraz dużym zu­
życiu mięsa na własne potrzeby sa- 
mvch rolników.

Kontraktacja świń bekonowych, o- 
beimuijąca powiaty Kartuzy, Lębork, 
Kościerzynę i Starogatrcl wyraża się 
w ilości 3.127 sztuk, orzv czynu na 
bekomarnie w Gdyni Chyicnn pojt 
pada 1087 sztuk i na bekctPaniię 
w Kościerzynie 2040. Dostarczono 
dotąd 334 sztuk.

Dostawy żywca w ramach akcji 
,,H‘* przyniosły rolnikom p .warne 
korzyści nie tylko w formie zapłat ? 
za sprzedane sztuki, ale i w innych, 
tak ulgi podatkowe, kredyty, porad­
nie żywieniowe, pom-ic weteryna­

ryjna, dostawa pasz treściwych itp. 
Do 30 kwietnia zastosowano ulgi po 
datkowe w 477 wypadkach na sumę 
1.453.500 zł.

Należy podkreślić, ze ustosunko­
wanie się zarządów gminnych do

we. Z tego obowiązku najepiei wy- 
winzvwala się dotąd gmina Ryjewo 
w pow Kwidzyn, która w ciągu p:er 
wszei połowi’ kwietnia udziehia ulg. 
w 27 wypadkach na sumę około 93 

, 5. zl.
W" ciągu ub m. rozprowadzono 

około 28 milionów zl kredytów. Naj­
większe sumy przypadły na kontrak­
tacje świń (ponad 19 m!n. zl), na 
zakup paszv i prosiąt ponad 5 min. 
zl) i zakup bydła (ponad 3 min. zl). 
Pozostałe sumy zużytkowano na za­
kup knurów i tryków.

Ze względu na intensywne zaję­
cia wiosenne rojników i pewne traci 
ności manipulacyjne kredyty nie zo­
stały jeszcze całkowicie rozprowa­
dzone.

Na marginesie sprawy kredytów 
na zakup rozpłodników należy zwró­
cić uwagę na pewne trndnośoi. Lidzie 
lenie kredytu Bank Rolny warunkuje 
pizedstawieniem rachunku kupna. 
Ponieważ nie każdy rolnik, a zwlasz 
cza drobny, może kupić sztukę za 
własne pieniądze, aby potem, posia­
dając rachunek, otrzymać zwrot za­
inwestowanej kwoty w banku — na­
leżałoby sprawę tę uregulować w ten 
sposób, aby bank wypłacał pieniądze 
sprzedawcy rozpłodnika na podsta­
wie tyłku umowy kupna-sprzedaży.

Niemałą korzę ścią dla rolników, 
szczególnie przy bardziej intensyw­

nej gospodarce hodowlanej, są po­
radnie żywieniowe. Na obszarze na­
szego województwa dz'ala cbecnie 
14 takich poradni, prowadzcmcli 
przeż' specjalnych instruktorów Po­
radnictwem objęło 1936 gospo­
darstw Równie ważna jest sprawa 
pasz treściwych. Mima rozprowa­
dzenia znaczny^ ilości pasz — na­
leży stwierdzić, że ta ostatnia spra­
wa nie iest jeszcze należycie posta­
wiona.

Należy oczekiwać, że rozwój akcji 
„H” w naszym województwie będzie 
postępował pomyślnie. Tym bardziej, 
że przewiduje się w najbliższym cza 
sie ułatwienia w rozprowadzaniu kre 
dytów, mia-owide załatwianie wszy 
stkich spraw kredytowych będzie od 
bywało się na miejscu w gminach. 
Zagadnienie pasz również powinno 
się poprawić w związku z interwen­
cją wojewódzkiego komisarza akcji 
„H" u komisarza głównego, (w)

MiGAWKi
To wcale 

nhetlauicigpne 
Bartąg

Pracownicy MZK *GG, cbslnguią- 
c\ trasę linii nr. 5 (Wrzeszcz — Nr 
wy Port) mają kłopoty z dziećmi. 
Oczywiście nie ze swoimi, bo z ni­
mi dalib? sobie rade. Chodzi fu o 
chc\ Ji nieznośnych chłipaków któ 
izv grasują na wymienionej trasie, 
podrzucając na Szyny k.v.va’ki żela­
za, drewna, szkła itp. Głupie figle 
były już parokrotwe powodem wy­
skoczenia wozu z szyn.

Kontrola
nadmierne

Społeczna Komisja Kontroli Cen 
przy Miejskiej Radzie rjskirod. w 
Gdyni nie ustaje wT kontroli rynku 
gdyńskiego Szezególnie w okresie 
świątecznym praca Kcmisp pa po­
zytywne rezultaty. Przepraw*? dzono 
w’ kwietniu 7 akcji kontrolny cl,. Przy 
współudziale MO, skontrolowano 
14S punktów sprzedaży, sporządza­
jąc 23 protokóły ,

Sporządzono ponadto 10 protokó­
łów za nielegalny handel i przewÓe 
mięsa.

W okresie przedświątecznym ry­
nek gdyński był zaopatrzony dosta­
tecznie w mięso i wędliny yak rów­
nież w make 50-procentową. Cukm 
i jaj było także pod dostatkiem. W 
akcjach przedświątecznych Komisja 
Kontroli Cen położyła szczególny na 
Dsk na kontrolowanie punktów sprze

społeczna hamuje 
apetyty spekulantów

Nieistniejące dziecko
grodkiem nieudanej zemsty

ty? Sadzie Grodzkim w Gdyni od­
była s;ę ocmownie rozprawa przeciw 
Annie Wojtczak,- mieszkance Gdyni. 
Jak donosiliśmy uprzednio, Wojtcza 
kówna została oskarżona o to, że w 
lutom 1948 r., przedkładając w Urze 
dzie Stanu Cywvilnepo zeznania 2-ch 
świadków o urodzeniu się w dniu 
5. 5. 1946 r. w Lodzi dziecka, wpro ■ 
■wadziła w błąd Urząd Stanu Cywil­
nego, gdyż w rzeczywistości dziecka 
n'e miała.

Następnie we wrześniu 1948 r. 
v Gdyni wybrała metrykę urodzenia 
Krystyny Wojtczak, uzyskaną w spo 
sób opisany wviej i przedłożył, ią 
w Sadzie Grodzk:m w celu uzyska­
nia alimentów od Kazimierza Dor­
nowskiego.

Rozprawa w tej sprawie tyła od­
raczana trzykrotnie, gdyż jeden z 
głównych świadków, Wiktoria Dzie-

Nowe władze 
Stowarz. Kupców 

w Gdyni
W lokalu Stowarzyszenia Kupców w 

Gdyni prir ul. Pułaskiego 6 odbyło «if 
w tych dniach doroczne walne 7-wyć/ajn.e 
zebranie delegatów Stowarzyszenia Kup­
rów przy udziale około ^0 delegatów. 
Zebranie zagaił Prezes StcwarzyszeDia 
Stefan Kurzydłowsiki, przewodniczył pre- 
7es Związku Zrzeszeń Kupieckich Woj. 
Gdańskiego T?d«m Marchlewski.

Prezes Kurzy dłow ski 7 lo£y? stkzp go­
lowe sprawozdanie z działalności Stowa- 
szys?enia za ub. rok. Za sprawozdania 
tego wynika in. in., że zoj'ganiaowane 
kupi“ctv,ro ndvlis*:te sektora prwratneno 
w roku ubiegłym złożyło ok. 15.000.000 
r\ na rzecz Funduszu Odbudowy m st. 
Warszawy, Komitet Akcji Pomocy Zimo­
wej TPPR, Tow. Przyjaciół Żołnierza - 
RTPD i inne cele społeczne.

N zstepne sprawozdanie złożyli skaih- 
nik Juliusz Rodkiewicr oraz członek Ko­
misji Rewizyjnej Józef Kry szewski.

W skład nowego Zarządu Stowarzyszę 
nia weszli: prezes Stefan Kurzydłowski, 
piastujący to stanowisko od roku 1945, 
Benon Ratajczak, Juliusz Rodkiewicz, Eu- 
gen.iu.sr Ozimkowski. Jan Kozłowski, Ste­
fan Głowacki. Franciszek Orczyk owski, 
Mieczysław Witucki, Władysław Herold, 
Paweł Koiiikowski, Kazimierz Karników* 
«kl, Franciszek Bartczak, Klemens Bro-nk, 
PiOlr BnbH i Piotr Kochańczyk

Mocą jednogłośnej uchwały nadane 
»ostały dyplomy 7,a zasługi położone na 
polu pracy organizacyjnej i społeczni*] 
ustępuj« cym czonkom Zarządu: Danucie 
Groswer'jowej, Pelagii Kowalskiej - Antlin 
Łowej, Hilaremu Nowackiemu, Władysła­
wowi B Borkiewiczowi i Marianowi To­

czyskiemu. (n)

ciuchcwicz z Lodzri, pixy rodni a sio 
stra Wojtczak, nie stawiała się na 
rozprawę. Jak podawała oskarżona, 
iż u niei właśnie w Lodxi dziecko 
miało przyjść na świat.

Na rozprawę przybył również Ka 
zimierz Dornowski, .przyjaciel oskar 
żonej, z którym poznała się w cza­
sie okupacji na robotach w Niem­
czech i któremu pragnęła wmówić 
ojcostwo. Intencją bowiem oskarżo­
nej było zmuszenie £fo do płacenia 
alimentów z zemsty za .to, że ją 
porzucił.

Wśród dowodów rzeczowych w 
Sądzie znalazła się fotografia, przed- 
stawiająca maleńką dziewczynkę na 
tle Wojtczakówny i Dornowskiego. 
Stwierdzono, że jest to zręcznie zro 
biony fotomontaż.

W toku łprzewodu sądowego, gdy 
oskarżona twierdziła uporczywie, ii 
dziecko, które się w ogóle nie na­
rodziło, znajduje się u jej wufka, W. 
Paczesnego w Lodzi, o czym rze* 
komo pisze jej w liście. Sę­
dzia Wojciechowski polecił Wójt- 
czakównie pójść do mieszkania wraz 
z milicjantem, aby przynieść ten Ust. 
Po powrocie do Sądu W; oj teza kówia 
oznajmiła, że Ust zaginął.

Wiktoria Dzieciuchowicz, u której 
rzekomo miało się urodzić dziecko

Wystawa 
gazetek ściennych

Przypominamy, że tylko jeszcze 
dziś można zwiedzać interesującą wy­
stawę gazetek śJetv ych, zorganizo­
waną przez OKZZ wespół ze Zw. 
S. Ch. oraz Kuratoriom Szkolnym. 
Ponad 50 gazetek ilustruje pracę 
wiejskich 1 miejskich zespołów śwlct 
lic -wych oraz zakładów prary.

Wystawa mieści sic w Teatrze 
Wielkim w Gdzńsku. (ż)

\Vojtczakówny stwierdziła, iż Wc o 
tym nie wie. Wojtczakówna ią pro­
siła, żeby podtrzymywała opowie­
dzianą przez siebie wersję. 1

Obrońca oskarżonej wniósł o zba 
danie poczytalności oskarżonej, cze­
mu sprzeciwił się sąd, nie widząc 
do tego podstaw.

Sąd wydał wvrok, mocą którego 
Wojtczakówna została skazana na 
6 miesięcy aresztu, (jota)

dąży artykułów spożywczych. W tylu 
celu zorganizowano lotne trójki kon­
trolne, składające się z na!Iepsżvch 
kontrolerów, którzy badali rynek 
śródmieścia i na przedmieściach.

Akcje dorywcze i przerzutowe u- 
nicmożliwiaja porozumienie się kup­
ców i nie daią pewności, że trójka 
kontrolującą nie wróci ponownie do 
punktów podejrzanych.

Realizacja bonów’ na słoninę i 
ił u-zez nie nastręczała trudności. Ak­
cja zastępowała nielegalny handel 
mięsem i dowóz z prowincji.

Albańczycy 
kształcą sią 

w Gdańsku
Na różnych wydziałach naszych 

wyższych uczelni kształci się 41 
studentów z Albanii. Są to sty­
pendyści rządu albańskiego, któ 
rzy z braku uniwersytetów wre 
własnym kraju -wysyła najzdol­
niejszą młodzież za granicę, do 
krajów demokracji ludowej, aby 
tam kształciła się i pogłębiał* swą 
wiedzę fachową. Na Uniwersyte- 
cie*Poznańskim studiuje 7 studen 
tów. Większość z nich uczęszcza 
na wydział agronomii. W Gdań­
sku studiują 4 osoby, dwió na Po­
litechnice i dwie w Akademii Le­
karskiej (jota)

Siewy w woj. gdańskim
dobiegają końca

Z dniem 10 bm. zostały zakończo 
ne w woj. gdańskimi siewy zbóż i 
roślin motylkowych.

Ogółem obsiano 195.732 ha, co sta 
now* 100 proc. zaplanowanego ob­
szaru.

Z poszczególnych kultur — zasia­
no pszenicy’ ponad 21.000 ha, jęcz-

Kurs
dla sądowmków

w Gdańsku
W sobotę rozpoczął się w Gdań­

sku 6 miesięczny kurs marksizmu- 
leiiirtizm-u dia pracowników wymia­
ru sprawiedliwości. Wv'ktt’d inaugu­
racyjny r>b. Lewandowskiej ua temat 
zagadnień ekonomiczny.ch odbyt***? 
w dużej salt Sądów. Audytorium wy 
pełniło przeszło 129 słuchaczy - sę­
dziów, prokuratorów, acłwolratów i 
aplikantów sądowydi.

W rapiach kursu będą odbywały 
się raz w tygodniu t -kłady oraz se­
minaria. Zajęcia seminaryjne będą 
prowadzone w trzecli grupacli. (w)

m-ienia ponad 26.000 ha, owsa około 
46.000 ha, motylkowych 37.000 ha, 
mieszanek zbożowych ponad 14.500 
ha, oleistych i przemysłowych 2.800 
ha. Pozostały obszar został przezna­
czony na inne zboża.

Roślin okopowych — ziemniaków, 
buraków cukrowych, pastev nyoli i 
ogrodowydi zasadzono dotąd 41.000 
ha. Pozostały obszar 5(j.(KH) ha, 
przeznaczony na okopowe, zostanie 
obsiany do 25 bm.

Przebieg wiosennych siewów w 
woj. pdnńskini był, ink wskazują ra- 
pryty, pomyślny. Poza drobnymi 
lłieBociągtiięciami, zarówno sprawę 
nasion jak t siły pociągowej rcfwią- 
zano bez większych trudności, (w)

Dzięki metodycznej pracy Spo­
łecznej Komisji Kontroli Cen w Gdy­
ni zmniejsza się ilość ukrywanego to 
waru i odmowy sprzedaży. Ostatnio 
zanotowano tyłko 3 takie wypad­
ki. (<jota)

Mctorniiizy i konduktorzy, któ­
rych owe ,,urozmaicenia" w pracy 
bynajmniej nie wprawiają w dobry 
humor, całkiem na serio zamierzam 
stosowKić Ł,sankcje doraźne''. Chłop­
ców, ktörzybv nie wiedzieli, co o- 
we „sankcje doraźne" oznaczają, mo 
żerny poinformować, że motorniczy 
zaopatrzy) się w mocną elastyczną 
trzcinę. Gdyby tak sprawdziły się je 
go pogróżki, to brrr... ni< chciała 
bym by : w skórze psotnych chłop­
ców. (z)

Groźni;
argument

Na placyku pized szkołą przy tik 
10 Lutego w Gdyni kilka dziewczy­

W pewnym mo- 
nich zaczęła się

niezdarnie ska- 
do trochę star-

nek grało w klasy, 
mende jedna z 
śmiać.

Och, iak ?v 
czesz! — zawołała 
szej k.rleżanki.

— To iest wycieczka osobista! —*■ 
odpowiedziała obniżona koleżanka.

Młodsza spojrzała na nią z otwar­
tą buzią i zamilkła oszołomiona. Do 
takiego argumentu jeszcze nie doro 
sla. (rt)

Co by było, gdyby...?
Razem z miesem z nielegalne­

go uboju przynosimy do domu 
choroby i śmierć.

Jak wszyscy wiemy z wielolet­
nich doświadczeń, w okresie po­
przedzającym ś-więta wielkanoc­
ne odbywają się tradycyjne „Św! 
niobicia’’, które są miłym prze­
życiem dla smakoszy, a wielką 
emocja dla gospodarza.

Dawnymi laty jedyną troską by 
la waga tucznika — dziś wysuwa 
się obawa, czv aby sztuka, na 
którą tak liczono, jest zdrowa, nie 
żakażona. Dawnymi aty bito 
świnie w domu — a fnkt, że od 
czasu do czasu przenosił się ktoś 
do wieczności na nieznaaą cho­
robę i zdawało by się, bez powo­
du — nasunął myśl dokładnego 
badania mięsa. Dziś sprawę tę 
ujęto w ustawy, obowiązujące 
wszystkich obywateli, Mię«o nie oa 
dane przez lekarza weterynarii 
nie może być oddane do spoży­
cia.

A naj wy godnie j-zy i najtańszy 
sposób — to przeprowadzenie u- 
boju w Rzeźni, gdzie robią to fa­
chowcy i gdzie zapewnione jest 
badanie mięsa przez lekarza we­
terynarii. Daje to zupełną gwa­
rancję bezpieczeństwa zdrowem 
— z wyjątkiem także tradycyj­
nego objedzenia się. ale na to 
niestety lekarz wpływu nie ma! 
Co by jednak było gdyby.. — 
gd\by na oocłstawie faktów, które 
podam niżej — uboju dokonano 
w domu?

Otóż mniejwięcej od dnia 5. 4. 
1949 r. zaczął się napływ prywat 
nyth właścicieli świń na Rzeźnię 
Gdvńską (dane sprawdzić można 
w dziale sanitarno - weterynaryj­
nym na Rzeźni Gdyńskiej) i np 
w dniu 8. 4. 1949 r- Ob. A. G- z^ 
Cisowej dowiedział się, że sztuko 
zakażona jest włośnicą czyli tri- 
chinozą — bardzo groźnt dla zdro 
wia ludzkiego. To samo spotka­
ło w dniu 8. 4. 1949 r. ob- .1- M- * 
Gdyni — w dniu 11. 4. ob. B. .1. 
z Gdyni i w dniu 13. 4. 1949 r. je

łórvkę poszła do spożycia dla dzie 
siątkóyy ludzi?

Wypadki podobne zdarzają się 
niestety, co możsia sprawdzić w 
szpitalach — wypadki śmiertel­
ne lub bardzo poważnych scho­
rzeń.

Co to jest włośnica, pisaliśmy 
już niejednokrotnie — przypomnę 
tylko, że jest to bardzo złośliwy 
pasożyt, groźny dla wszystkich. 
Szczególnie nieodporne są dziech 
a często natychmiastowe stosowa 
nie środków leczniczych nie przy 
nosi spodziewanych efektów

Ku przestrodze lekkomyślnych 
podam parę szczegółów z w’ywia 
du, przeprowadzonego z gospoca 
rzem sztuki zakażonej, ob. A, G. 
z Cisowej. Z pytań dotyczących 
chlewu, sposodu karmienia, jaso 
ści karmy, byłem zadowoliły — 
zakażenie wyglądało na pizypadko 
we i bez winy gospodarza. ' Nie- 
stefy, na pytanie, czy w gospodar 
stwie są szczury i jak sobie z ni­
mi radzi, dowiedziałem s>ę, że są 
i że czasami zabite szczury rzucał 
świniakom. Mamy wyjaśnioną 
przyczynę zakażenia. Szczury są 
nosicielami włośnicy — co n;a 
wszystkim, jak widać z powyższa 
go gospodarzom czy hodowcom 
jest wiadome.

Następny Jakt z dnia 14. 4. 
1949 r * Ob M. M. z Gdyni przy­
wiozła świnkę około 65 kg. Mi­
mo roku tuczenia — wygląd zna- 
mienował jakąś chorobę — włos 
nastroszony, smutna. Poddano ;ą 
ubojowi z konieczności — przy bg 
daniu okazała 5|ę żółtaczka wraz 
z dużymi zmianami przewodu po- 
karmowego i innych narządów we 
wnętrznych Nasunęło to leka­
rzowi myśl, czy sztuka nie byia 
systematycznie zatruwana jakąć 
niewłaściwą karma? W czas1® 
wywiadu stwierdził, że karmiono 
ją odpadkami ryb w sianie gnil- 
p (ni, co miało pomagać w tucze­
niu, a co spowodowało powolne 
zatruwanie — stad waga nieod­
powiednia i zmiany w narządach.

Podniesienie bandery
u; Yacht-Kłubie »Gryf«

Pizy podnoszeniu bandery w 
Yacht - Klubie „Gryf" zgotowano 
obecnym na tvm tak ważnymi w ży­
ciu każdego klubu wypadku — mi­
łą niespodziankę, Mianowicie ogra-

Uo się *a tym kry*e
W Sopocie, na jednej z uro­

czych uliczek tego miasta — 
ogrodu, znajduje się jedyna 
w Polsce hodowla DTobiu raso 
wego i wylęgarnia, prowadzo­
na przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

Wyniki pracy lej eksperymen 
talnej placówki w dobie wzmo 
żonę] akcji hodowlanej, która 
ma zapewnić mięso i drób naj 
szerszym warstwom ludności, 
mogłyby zainteresować, rzecz 
jasna, szeroki ogół społeczeń­
stwa. To też przedstawiciel 
naszego pisma uda) się do So­
potu, aby zdobyć nieco wiado 
mości 1 działalności tej gospo­

darczo ważnej placówki.
Niestety. Wstęp do niej slrze 

gą, jak smok wawelski skar­
bów królewskich, dwie kierów 
niczki Zakładu, które zdradzają 
widoczną chęć ukrycia przed 
okiem publiczności tajemnic 
placówki. Są głuche na wszel 
kie perswazje i z uporem od­
mawiają dziennikarzowi wstę­
pu na teren hodowli.

Ciekawi jesteśmy, co się za 
tym kryje! Coś musi się kryć, 
trudno bowiem przypuścić, że 
jest to tylko widzi ml się pa- 
niuś, traktujących placówkę 
społeczną, jak własne podwór­
ko* (Jota)

Ł * ■ -

niczono się do samego ake.t podnie­
cenia bandery, po czyim Doproszono 
zebranych na lampkę wina. Dopiero 
gdy goście i członkowie Klubu za­
siedli do stołów, komandor rzeczy: 
wisty Yacht - Klubu „Gryf", kpt. 
ż. w. Wacław Zagrodzki przemówi) 
do zebranych. Zaznaczył, że jach­
ting wyszedł nareszcie ze sportu 
przeznaczonego dla „10.000 wybra­
nych", a stał się rie tyłko rozrywką 
ludzi pracy, a zarazem pierwszą za- 
prawa do ciężkiej, czasami nawet 
niewdzięcznej pracy na morzu. Na- 
•slępnie krótko przema-winli kmdr Sa­
lamon jako przedstawiciel Y K. P., 
kmdr Wronka z ranv'enia KW Plo­
ta, kmdr Uzieblo, reprezentujący Y. 
K. „Zryw" oraz przewodniczący LM 
Skwarek.

Po przemówieniach j po części 
artystycznej nastąpiły tańce, które 
trwały do późnych godzin, (ik)

W soHalu „Piekiełka“ — świetlica
W lokalu dawnego „Piekiełka" w 

Oliwie powstała świetlica. Zorgani­
zowali ją wtesnynii siłami pracowni­
cy Gdańskich Zakładów Ceramiki 
Czerwonej, przy , czym w znacznej 
pierze przyczyniło się do jej pow­
stania koło Ligi Kobiet przy GZCC 
pod przewodnictwem ob. W yczół- 
kowskiej.

Lłroczyste otwarcie odbyło się w 
dniu 14 bm. Uroczystość zagaił pize 
wodniczący Rad” Źakł. ob. Lajour- 
die, powołując do prezydium przed­
stawicieli dyrekcji Zakładów „Pra­
sy" „Czytelnika", Ligi Kobiet i Zw.

O/farc#
„Student” wpłaci! w redakcji 300 at 

41» »f»jąUicytneflc żS-łrtjiiego męźcryi-
«I

7.aw. Prac. budowlanych. Po krót- 
kich przemówieniach odbyło się wrę 
ozenie znaczków lJgi Kobiet człon­
kiniom miejscowego Koła, setnego 
na terenie Gdańska.

W udanoj części am sty cznej wy­
stępowali członkowie zespołu arty­
stycznego ZMP (bz)

, Zespół 
»Żywego Słowa« 

młodzieży
Jedną z bardziej aktevanych szkół 

w okresie Tygudirn Oświaty, Książ 
ki i Prasy była Szkota Podstawowa 
Nr. 19 w Gdyni. W" uznaniu za tc 
Zespół „Żywego Słowa" jCzytahii- 
ka" urządził w dniu 12 maja rb. dla 
dzieci bezpłatny występ z progra­
mem mickiewiczowskkn. Dzieci go­
rąco oklaskiwały piękne bajki i bal­
lady, wvlooane przez Zespół,

Zapisy do szkoły 
muzycznej

Dyrekcja Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Sopocie podaje do wiado­
mości, że zapisy do Szkoły na Wydziajty 
torii, kompozycji J dyrygentury, instru­
mentalny, wokalny i pedagogiczny odby­
wać 6ię będą w terminie od 17 do 30 
czerwca br Informacji «rcaegńlowych u*

-jKMi MłHSKtt Ills**

^e^otówergjyń^rcob-yiótóż odpadki z ryb - -pełnie 
by(o, gdyby sztuką ubita prr.ez .to j
--------------------------- -- ! być zachowany jeden warunek:

świeżość. Aby stwierdzić jak da­
lece mięso było zatrute — dano 
je do Laboratorium Bakteriologie* 
uego, mieszczącego się przy Rzeź 
ni Gdyńskiej. Lekarz weterymrrf 
— bakteriolog dał je do spożycia 
białym myszkom doświadczalnym, 
które padły, a włos ich stał sią 
równie żółty, jak słonina 1 mięso 
zatrutej sztuki.

Jeszcze raz możemy sobie za­
dać pytanie —co by było gdyby? 
Gdyby sztuka bita pokątnie posz 
ła do spożycia?

Los myszek powinie,., być dożć 
odstraszającym przykładem dla 

wszystkich zwolenników pokątne 
go uboju i dla ludzi, którzy przez, 
nieświadomość czy lelckomyślno-ść 
ubój ten przez, nabywanie takie­
go mięsa popierają-

Lekarz weterynarii z Gdyni

Gdańska PRN
W' dniu 21 maja o gc-dz. 10 w lo­

kalu Starostwa Powiatowego we 
Wizesr.czu przy ul. Curie Skłodow­
skiej Nr 3-a (sala konferencyjna), 
odbędzie sie plenarne posiedzenie 

^Gdańskiej Powiatowej Rady Naro­
dowej.

Współzawodnictwo myśliwych
W" CliaizPfiSvIlie cdbvł% się w tych 

dniach walne zebranie co lenków 
KóJlca Łowieckiego Leśników pow. 
chojniokiego w obecności przewodu. 
Pofv. RaiW- Narodowej, sekretarza 
pow. PZPR. Łowczego Powiatowe­
go, Pow. Urzędu Bezpiece. Pub1 i 
Starosty.

Obecność* tak wielkiej ilości zain­
teresowanych świadczy, że łowiec­
two przestało już być rozrywką u- 
praywilejowanej warstwy oosiadaczy, 
a stało się dziedziną gospodarki na­
rodowej, która interesuje rałe społe­
czeństwo. W trakćie obrad zostały 
wygłoszone 3 referSty p. tc. „H'- 
do-wla zająca" „Sarna i rej hodow­
la", Przyczyny zmniejszenia się ilo­
ści kaszek na jeziorze Łukomie (Cha 
reykowo)",

mit 9 (NJ*M5

m. in. «chwalono dążyć Jo włJźh-i' 
żąwicnin terenów pcHWWłi, przyłe- 
giąącfch do lasów, gdyż bez posia­
dania tych terenów nie można po­
stawić na należytym poziomie ho­
dowli zwierzyny w lasach.

Kółko Łowieckie Leśników zosta 
lo założone z inicjatywy hyiepo prze 
wudniczftego inż. insp. YCędzińskie- 
go. Dzięła pizydiyluemu ustomni- 
kowani-u się .do tej sprawy władz 
Wszyscy członkowie kółka zostali 
zaopatrzeni av nową broń myśliwską 
na spłaty miesięczne. (.Dankowie 
Kółka postanowili przystąpić grzmiał 
nie da współzawodnictwa w walce z 
kłusownictwem i* wnykar.itwem oraz 
w tępieniu szkodników zwierzyny 
łownej. Zasady współzawodme « 
iprectrje nowo wybrany Zaniki Kół 

Jil



/

OZTENNTK BAŁTYCKI rmt

Letni rozkład jazdy
wykazem troski o pesażara

Od dnia 15 maja br. na tulskich Kolejach Państwowych obowiązuje 
nowy rozkład jazdy. Zmiany, które zaszły w ruchu, są wyrazem nie tył 
ko specjalnego przystosowania pociągów do sezonu letniego, ale przede 
wszystkim dowodem dalszych osiągnięć komunikacji kolejowej, coraz 
bardziej zdecydowanie wkraczającej na tory normalnego pokojowego 
funkq'ooowania.

Letni rozkład ma dwa zasadnicze 
cele na względzie. Pierwszy z nkh 
— to skrócenie czasu pi-zebiegu po 
ciągów. Drugi — to zwiększenie wy 
pady pasażerów. Specjalnego podkre
sienią wymaga fakt, że treska o pa­
sażera uwypukliła się również w nie 
podwyższonej cenie biletów, która 
pozostanie bez zmiany mimo wpro­
wadzenia szeregu poważnych zarzą

T E A I R Y
TEATR DRAMATYCZNY w GDYNI

Godzina 19.30:
„Maria Stuart" — Słowackiego 

TEATR KAMERALNY w SOPOCIE
Godz. 19.30:
,,Harry Smith- odkrywa Amerykę". 

IEATR WIELKI — GDAŃSK
Godzina 16 {tylko jedno przedstawie­
nie).
„Srebrna Szkatułka",

REPERTUAR KIN
GDYNIA — , Wamzawa” — Rzym miasto 

otwarte — dozw. od 18 Ijt ■ 
•^Początek seansów: 16.30, 19 i 21.30; 

w niedzielę od 14.00 
GDYNIA — Atlantic — „Konik Garbusek" 

kolorowy film rysunkowy, -—dozwol, 
Początek seansów: 17, 39 i 21 j
w niedzielę od 15.

GDYNIA — Goplana — „Niecierpliwość 
serca" — od lat 18. ~ Początek 
seansów 16, 18.30 1 21. W niedzielę 
od 13.30.

GDYNIA — Fala — „Trzeci szturm" — 
Od lat 14. Pocz. seansów: 18, 20.30; 
w niedzielę od 15.

CHYLONIA — „Promień" — Rodzina 
Froment. Początek seansów 18,30, 
21, w niedz. i, święta 16,30, 18,30 
i 21.

SOPOT — Bałtyk — „Cygańska miłość" 
— dozwolony od iat 16,

SOPOT — Polonia — „Ostatni Mohika­
nin" —- dozw. od lat 16.

OLIWA — Polonia — ,,Sąd Narodów" — 
— Początek seansów o godz. 16, 18, 
20.30. w niedz. 14, 16, 18 20.30, 

WRZESZCZ — „Bajka" — Dżulbars — 
dozwolony od lat 14. Początek se­
ansów 17,00, 19,00, 21.00 w niedz. 
od 15,00.

WRZESZCZ — Capitol — „Noc w Casa­
blanca” — dozw. od I. 14. — Pocz. 
seansów: 17, 19 i 21. w niedziele i 
święta od 15.

GDANSK — „Światowid" —• Opowieść o 
prawdziwym człowieku. Pocz. sean­
sów w sobotę 16, 18,30, 21 w nie­
dziele 14, 16,30, 19 i 21.

ELBLĄG — Eałtyk — „Trzeci szturm”. 
ELBLĄG — Mars — „Jej pierwszy bal". 
LĘBORK — ..Fregata" — Zwycięzcy ste­

pów.
MALBORK — „Capitol" — Zielone lata 
TCZEW — Wisła — „Cygański tabor". 
WEJHEROWO — „świt" — Zapomniana 

wioska
STAROGARD — „Folonia" — Skarb. 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — Krakatlt 
KWIDZYN — „Tęcza" — Płonąca tagte.v. 
PUCK — ...Mewa" Nr 217 
NOWY STAW — „Tęcza" Guramis/.wlli 
K A-RTUZY — „Kaszub" Guramiszwili 
PRUSZCZ GD. — „Krakus" U schyłku 

dnia

BIBLIOTEKI
Oddział Miejski TPPR w Gdańsku po­

daje do wiadomości, te biblioteka Towa­
rzystwa czynna Jest codziennie od gpdz. 
16 do 18 prócz niedziel i świąt.

WYSTAWY
WYSTAWA PORTRETÓW w Salonie 

Sztuki „Cyganeria" w Gdyni, ul. 3 Maja 
nr 27, gmach BGK (naprzeciw kina „At­
lantic”) czynna każdego dnia od 10 do 21.

ZEBRANIA
Dnia 18 maja bm. o godz. 19 w małej 

tali wykładowej Zakładu Fizyki Politech­
niki Gdańskiej odbędzie się kolejne 
POSIEDZENIE sekcji dydaktycznej Pol­
skiego To w. Fizycznego z ref or at era nujr. 
Buraona Piekary na temat „Pojęcie siły 
odśrodkowej w szkole średniej" z P° ka­
łami.

DYŻIJRY APTEK
21 maja 1949 r.Od dnia 14 maja do dni

GDYNIA l ORŁOWO:
Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 
34 i Apteka Nadmorska, Orłowo, ul. 
Orłowska 66.

EOPOT:
Apteka „Pod Orłem", Rokossowskie­
go 21

WRZESZCZ;
Apteka „Grunwald", Grunwaldzka 47 

GDANSK:
„Apteka pod Lwem" ul. Nowy Świat 
Nr 2.

PROGRAM RADIOWY
NA ŚRODĘ 18 MAJA 194» ROKU

5,10 Sygnał czasu, 5,15 Wiadomości 
poranne, 5,20 kont-ert, 6,00 Dziennik po­
ranny, 5,15 Muzyka, 6,30 Gimnastyka, — 
6,40 Muzyka, 6,55 Program, 7,00 Wiado­
mości poranne, 7,15 Przegląd prasy, 7,20 
Muzyka rozrywkowa, 8,00 Stresz-czeriie 
iad. por., 8,05 Audycja dla kobiet, 8,15 

Muzyka rozrywkowa, 8,55 Szkolna ga­
zetka radiowa, 9,15 Program lok., 9,18 — 
Przerwa, 11,40 Audycja szkolna, i 1,57 Sy­
gnał czasu, 12,04 Wiadomości południo­
we, 12,15 Muzyka lekka, 12,20 ,,Śmietka 
kapuściana i śmiałka cebulanka”, 12,30 
Koncert dla szkół, 13,30 Muzyka obiado­
wa, 14,00 Rezerwa, 14,15 Koncert kame­
ralny, 14,50 Informacje, 14,55 Wiadomości 
miejscowe, 15,10 ,,Ciekawostki morskie
re Związku Radzieckiego”, 15,20 Poga­
danka sportowa, 15,30 ,,Słuchajmy mu­
zyka'', 15,50 Muzyka lekka, 15,55 Audy­
cja dla młodzieży, 16,20 W krainie ope­
retki, 16,45 Przegląd -wydarzeń, 17,00 — 
Pierwszy dziennik południowy, 17.15 Hi­
storyczny przegląd czeskiej muzyki ludo­
wej, 17,45 Poradnik językowy 18,00 Au­
dycja dla kobiet, 18,15 Koncert rozryw­
kowy, 18.45 Drugi dziennik po po ludni o- 
vfe 19,00 Festival Muzyki Ludowej, 21,00 
Dziennik wieczorny, 21,30 Muzyka, 22,30 
t,Opowieść o Chopinie , 22,45 Codzienny 
przegląd wydarzeń, 23,00 Ostatnie wiado­
mości, 13.10 Folklor francuski, 23,50 Pro­
gi m, 24,00 Hymn.

dzeń, zmierzających do przyspiesze­
nia jazdy.

SKRÓCENIE CZASU JAZDY
Postulat pierwszy — skrócenie 

czasu przebiegu pociągów — dal się 
osiągnąć dopiero teraz, po piędolet 
nich prawie wysiękach dźwigania ko 
lei z powojennych ruin i po potęż­
nym rozwoju kolejarskiego wspólza 
wodnictwa pracy. Obecnie DKP mo­
gą się wykazać szybszym obrotem 
wagonów, lepszym stanem taboru i 
torów kolejowych, oraz wybudowa­
niem nowych linii kolejowych, a w 
konsekwencji — skróceniem trasy 
pociągów dalekobieżnych (np. dzięki 
nowej linii Tomaszów Mazowiecki 
— Radom skrócono trasę Lublin —
Poznań, oraz Lublin — Wroclaw).

Szybszy obrót wagonów stal się 
możliwy dzięki dobroczynnemu w.ply 
wowi współzawodnictwa pracy na 
tempo tzw, czynności handlowych na 
stacjach przelotowych, na czas ma­
newrowania zestawami pociągów na 
stacjach węzłowych, wreszcie na 
szybsze przygotowanie pociągów do 
drogi powrotnej na stacjach docelo­
wych. Współzawodnictwo pracy o- 
siągnęlo wśród ledftjarzy rozmiary 
wręcz imponujące.

W kwietniu r. b. na ogólną liczbę 
326.823 pracowników we wspólzawo 
dtiictwie indywidualnym brało u- 
dział 35.670 osób, w zespołowym —
174.605 osób, co stanowi ok. 54 
proc.

ROŚNIE TABOR
Tabor kolejowy, którego straty 

na skutek wojny były olbrzymie, wol 
no ale bezustannie leczy ciężkie ra­
ny, niemal z dnia na dzień poprawia 
jąc sta-n posiadania. Po-k „zdro­
wych“ parowozów wzrósł w 1948 r. 
o 11,8 proc. „Zdrowe“ wagony oso 
bowe zwiększyły swą Jiczbę o 19,9 
proc., towarowe — o 12 proc. Dys­
ponując dostateczną ilością taboru,
PKP mają nareszcie możność zwięk 
szenia, w porównaniu z rokięm ub., 
ilości pociągów o 195 i wprowadze­
nia dogodniejszych połączeń.

Doskonały „Pt 47“, najnowszy typ 
polskiego parowozu, może teraz roz 
wijąc potężną szybkość, może ciąg­
nąć dostateczną ilość nowych, bądź 
wyremontowanych wagonów, może 
wykorzystać krótsze trasy i lepszy, 
przystosowany do znaczna szybkoś­
ci stan torów i mostów, których od 
budowa wzrosła w 1948 r. o 24 pro:. 
przy jednoczesnym wzroście odbudo 
wy budynków stacyjnych o 18,7 
proc.

Wszystkie te usprawnienia umoż­
liwią przyspieszenie przelotu pocią­
gów na trasach nip. Warszawa — Po 
znań — o 59 minut, Przemyśl —
Szczecin — o 2 godz. 21 min., Gdy 
nia — Jelenia Góra — o 2 godz. 0,9 
min., Warszawa — Krynica o 2 
godz. itd. Wzrośnie również szyb­
kość pociągów towarowych, przy ró­
wnoczesnym zwiększeniu ładowności 
wagonów, co wobec wzmożonych w 
lecie przewozów, związSnych z okre 
sem zbiorów, sezonem budowlanym, I rakterze 
ruchem statków w portach, dostawa 1 czym

mi węgla itp., ma doniosłe znacze­
nie gospodarcze. Przewozy towa­
rów wzrosły już w 1948 r. o 13 proc., 
a teraz wykażą niewątpliwie wzrost 
jeszcze "wydatniejszy.

DO PRACY 1 NA WCZASY
Wracając do troski PKP o pasa­

żerów, należy stwierdzić, że nie o- 
gramczono się w niej do sprawy 
zwiększenia szybkości po-ciągów. W 
letnim rozkładzie jazdy starano się 
bowiem przystosować terminy odej­
ścia pociągów podmiejskich do go­
dzin rozpoczęcia pracy, czy zajęć 
szkoli ych w większych skupiskach 
ludności. Uwzględniono również go­
dziny zakończenia pracy czy nauki, 
odpowiednio układając terminy odja 
zdu. |

W rozkładzie jazdy nie zapomnia 
no także o wczasowiczach, dla któ­
rych wygody utrzymano pociągi bez 
pośrednie (np. Warszawa — Kudo- 
Gdynia — Kraków itd.), mające 
wśród składu wagony oznaczone ta­
blicami z napisem „Dla wczasowi­
czów ze skierowaniem F. W. P.“, a

przeznaczone wyłącznie dla jadących 
na wypoczynek.

ZASADA OSZCZĘDZANIA
Koleje państwowe są jednak bądź 

co bądź przedsiębiorstwem. Mimo 
więc, że dbają o wygody jeżdżą 
cych, mimo że zwiększają ilość po­
ciągów, muszą jednak obserwować 
nasilenie ruchu pasażerów i wycią­
gać właśnie wnioski. Zasadą jest peł­
ne obsadzenie pociągów, tj. taka 
ilość wagonów (czy pociągów), by 
niemal wszystkie miejsca do siedze 
nia były zajęte. W dobie surowych 
wymagań oszczędnościowych niedo­
puszczalne byłoby uruchamianie po­
ciągów, kursujących bez pasażerów, 
bądź przewożących nikłą ich licz­
bę.

Zasada oszczędzania musi być res 
pektowana wszędzie. Tym więcej, że 
przewidywana na r. 1949 suma osz­
czędności wyraża się cyfrą ok. 10,3 
miliarda złotych, którą to sumę pra 
cownicy kolejowi sami zobowiązali

Czołowi pięściarze Wybrzeża
nd mistrzostwach juniorów Okręgu

Świadectwem postępu pięściarstwa Wybrzeża będą indywidualne mi- 
itrzostwa juniorów, które rozegrane zostaną w dniach 19, 20, 21 i 23 
maja w hali sportowej Gwardii (dawniej Grunwald) przy ijl. Kartuskiej 
w Gdańsku.

Rozgrywane na przestrzeni ostat­
nich dwóch lat mistrzostwa junio­
rów, były dużo ciekawsze od mi­
strzostw seniorów. Przyczyna jest 
prosta. Tam, gdzie w poszczegól­
nych wagach są zdecydowani fawo­
ryci jak Antkiewkz w p-órkowej, 
czy Chychla w pólśredniej, zgłosze­
nia były bardzo skromne.

Tego momentu nie obserwujemy w 
rozgrywkach o mistrzostwo juniorów, 
gdzie klasa zawednikó-w jest znacz’- 
nie bardziej wyrównana i porażki 
faworytów prawdopodobniejsze.

Tegoroczna rewia młodych pięś­
ciarzy zapowiada się niezmiernie in- 
teresuiąco. Zgłoszenia napłynęły z

Wejherowa, Tczewa, Gdańska, Gdy 
ni oraz Sopotu, a w dalszym ciągu 
kluby zgłaszają swych zawodników.

Stali bywalcy imprez bokserskich 
nie ominą na pewno takiej ' okazji 
obserwowania walk młodego pokole­
nia. Tym bardziej, że wśród uczest­
ników mistrzostw »potykamy bokse­
rów mających już na’ naszym terenie 
ustaloną markę.

Z Gdańska startować będą: Flisl- 
kowski, Soczewiński, Antkowiak, Ro 
giński, z Gdyni: Betcher, Zelka, 
Reinsch, Pek i in.

-Mistrzostwa rozpoczną się w czwat 
tek 19 bm. o godz. 18. Badanie za­
wodników i waga o godz. 16.

Szermierze polscy zwyciężają w CSR
W niedzielę odbyło się w Pradze 

Spotkanie we florecie kobiecym w 
ramach meczu Polska — Czechoslo- 

się podwyższyć o dalsze 1,6 nńitar- wacja. Zwyciężyły w nim PoPki 9:/. 
da zl, W meczu startowała Nawrocka ze

J. K. W. 1 spuchniętą 1 obandażowaną nogą,

(taręgowy /jazd Ligi żorskiej w Gdańsku
W niedzielę w lokalu Ligi Mor­

skiej w Gdańsku odbył się zjazd 
okręgowy LM, w którym udział 
wzięli delegaci 9 obwodów LM: 
Gdańska, Gdyni, Sopotu, Starogar­
du, Wejherowa, Tczewa, Kościerzy­
ny, Malborka i Elbląga oraz przy­
byli na zjazd z Warszawy wiceprezes 
Zarządu Głównego LM poseł Koral 
i skarbnik ob. Eichler.

Na wstępie obrad wiceprezes Ko­
ral wygłosił przemówienie na temat 
podstawowych zadań Ligi Morskiej, 
jako organizacji użyteczności pub­
licznej. Organizacja ta, jak szereg 
innych, pozostawionych nam w spu- 
ściźnie, a wymagających całkowitego 
przekształcenia swego oblicza, ma 
przed sobą do spełnienia wiele od­
powiedzialnych i ambitnych zadań.

Pa ożywionej dyskusji Jaka wy­
wiązała się nad referatem kierownik 
okręgu gdańskiego LM ob. Podolak 
zapozna! obecnych z planami i za­
daniami okręgu w bież. roku. Za­
wierają one następujące wytyczne: 
Akcja werbunkowa (podniesienie lo- 
ści członków Ligi do 30.000), akcja

z cwanie świetlic i kierowanie do nich 
prelegentów miejscowych i przyjezd­
nych, ułatwianie zwiedzania portów 
i zakładów pracy Wybrzeża, wy­
cieczki członków LM do ośrodków 
przemysłowych w głębi kraju, akcja 
patronalna nad osiedlami rybackimi, 
zorganizowanie komórek LM w tych 
osiedlach.

W związku z przypadającym w 
dniach 23—29 czerwca dorocznym 
Świętem Morza, w obwodach zorga­
nizowano specjalne komitety obcho­
du tego święta. W tym okresie Liga

morskich, wędrowną wystawę mor­
ską, która objeżdżać będzie wszyst­
kie obwody, otworzy ośrodki tury­
styczne, obejmie patronaty nad za­
łogami iednostek pływających, roz­
powszechni periodyki Ligowe i t. d.

Poza tym okręg gdański ufunduje 
sztandar Oficerskiej Szkole Mary­
narki Wojennej. Ogólnopolski Zjazd 
Delegatów LM odbędzie się w dniu 
29 czerwca w Państw. Szkole Mor­
skiej w Gdyni.

Na zakończenie Zjazd uchwalił 
budżet na rok 1949, wyrażający się

Morska zorganizuje szereg wycieczek sumą 22 miliony złotych, (jb)

Bieg Narodowy w Wejherowie

Rumia)
ideologiczno - wychowawcza, organi- Gospod. Puck).

W Wejherowie startowało w Biegu Na­
rodowym 68 osób, Czasy osiągnięto dość 
dobre, pogoda sprzyjała.

Kobiety od 15 do 17 lat — 500 m: 
1) Burczyk Maria (Państw. Lic. Ogólno­
kształcące) w czasie 1:34,6, 2) Klawikow- 
ska Irena (i. wyż.), 3) Masztalerz Lucyna 
(jak wyżej).

Kobiety od 18 clo 19 lat — 500 m:
1) Konarska Zofia (Lic. Ogólnokszt.) 1:37,2,
2) Lewandowska Gertruda (Związkowiec 

3) Podgórska Krystyna (Szkoła

Robotnicy Częstochowy 
sadzą drzewka morwowe

Zasługującą ze wszech miar na uznanie akcją zainicjował na 
cześć Kongresu Oddział Włókienniczy w Częstochowie, a mianowl 
cie dostaiczył on wszystkim zakładom pracy w Częstochowie 
plantacyjne drzewka morwowe i ma nadzieję, że uda mu się osią­
gnąć normalnie zorganizowaną hodowlę jedwabników.

Każdy z zakładów pracy posa­
dził już drzewka i we własnym 
zakresie porobił urządzenia ko­
nieczne do hodowli jedwabników.

Realizacja tego zadania stano­
wi dowód żywotności Oddziału 
w Częstochowie i jego pomysło­
wość w wprowadzeniu postępu 
gospodarczego i inowacji o cha- 

społeczno - gospodar-

Dwa groźne pożary w,
W sobotę 14 bm. o godz. 11,30 w 

lasach położonych -,v gminie Dębni­
ca Kaszubska wybuch! groźny pożar 
lasu, który zniszczył drzewostan na 
przestrzeni 150 h.

W ikcji ratowniczej wzięło ogó­
łem udział przeszło 2 tys. osób wraz 
z zawodową strażą pożarną ze Słup 
ska, strażami pożarnymi ze wszyst­
kich miejscowych zakładów pracy, 
wojska, CWMO i ochotniczymi stra 
żami pożarnymi. Po kilkugodzinnej 
akcji ratowniczej, podczas której 
trzeba było dokonać wyrębu lasu,

wykopać rowy itp., ogień zlokali­
zowano. Akcją ratowniczą kierowali 
komendant zawodowej straży ze 
Stupska por. Kordasz oraz szef Urzę 
du Bezpieczeństwa Publ. por. Ró­
żański.

Tego samego dnia o gedz. 22 w 
miejscowości Gardno wybuchł groź­
ny pożar, który strawił 3 stodoły 
i 4 obo-ry. Ogień zagrażał całej wsi, 
dzięki jednak ofiarnej pracy miej­
scowej ochotniczej straży pożarnej i 
zawodowej ze Słupska ogień zdoła­
no ugasić, (ga)

»M/S 60LDEK GATE«
JOHNSON LINE 

firmy REDERIAKTIEBOLAGET N0RDSTJERNAN, STOCKHOLM 
będzie ładował w Gdyni 23 i 24 maja

U O pttrtów Z 4902-K

CURACAO, BARRANQUiLLA, CARTAGENA, 
AMERYKA CENTRALNA (porty atlantyckie) 
LOS ANGELES, SAN FRANCISCO, VANCOUVER

Zgłoszenia ładunków 
przyjmuje firma

GDYNIA,

RUMMELS BURTON,Sp.iO.I.
MAKLERZY i A9ENCI OKRĘTOWI

ERDOW8KIEOO 7 TE U. £2-53

ZEGARMSTZOWSKE CZĘŚCI 
I narzędzia

KOPERTY, TARCZE, CELULOID, KLOCKI, CĘGI, OLIWA KOSTNA, KA­
MIENIE, SPRĘŻYNY BUDZIKOWE, KWASY probiercze — stale na składzie

KUPNO — SPRZEDAŻ — Otwarte codziennie od godz. 8—19 w 
ELEKTRO-START, — SOPOT, M. STALINA 773 |

Obecnie jest już zasadzone oko 
ło 3.009 drzewek • Inicjatorzy ma 
ją nadzieję, iż w tym roku każde 
mu zakładowi pracy w CzęstocLo 
wie uda się uzyskać około 6 kg. 
jedwabiu. Rozpoczęcie akcji ho­
dowli jedwabników, pomyślany 
jako czyn iąa Kongres Związków 
Zawodowych, jest czynem god­
nym uznania i dowodzi wielkiego 
wyrobienia społecznego tych lu­
dzi którzy tego czynu się pod­
jęli-

Kobiety ponad 20 lał — 500 m: 1) Kwe 
łówna Gertruda (Związkowiec Rumia) — 
1:36,0.

Mężczyźni od IS do 17 lat — 1000 m: 
1) Rumpca Marian (Sr. Sak. Zawód.) — 
2:58,6; 2) Szymerowski Stefan (j. w.),
3) Grzynkowski Wiesław (Lic. Przeni. 
Drzew.).

Mężczyźni od 18 do 19 lał — 1000 m:
1) Jucha Hilary (Państw. Lic. Ogólnokszt.) 
2:57,3, 2) Gieliński Antoni (KS Gryf Wej­
herowo), 3) Haske Zygmunt (j. w.).

Mężczyźni ponad 20 lat — 3G0U m:
1) Balanowski Emil (KS Gryf) 10:08,6,
2) Lehman Jan. (LZS Dzwon. Rack W.),
3) Dercszewski Mieczysław' (KS ZZK
Puck). (Jj)

Ożywiona Mlsnić Wydziału 
OM i Kalfury w Urn

Wydział Oświaty i Kultury w Gdyni 
w związku z minionym Tygodniem Oś­
wiaty, Książki i Prasy oraz trwającym o- 
becnie Festivalem Muzyki Ludowej prze­
jawia dużą żywotność. W okresie Tygod­
nia Oświaty urządzono 6 interesujących 
imprez. W związku z trwającym Feativa- 
lem Muzyki, Wydział Oświaty i Kultury 
zorganizował 8 maja br. koncert chórów' 
w Teatrze „Wybrzeże”, W koncercie 
wzięło udział 5 chórów. 11 maja br, w 
Domu Kolejarza w Gdyni odbył się po­
kaz zespołów baletowych. W tym niezwy­
kła udanym widowisku wzięły udział 3 
zespoły baletowe: Ciesielskiej, Jarzynów- 
ny i Staniewskiej. 12 maja również w 
Domu Kolejarza w Gdyni odbył się kon- 
ceit „monstre" na program którego zło­
żyły się produkcje zespołu Ubezpieczalni 
Społecznej, Gdyńskiej Szkoły * Muzycznej 
i Teatru „Wybrzeże". 14 *iaja Wydział 
zorganizował przedstawienie opery ludo1 
wej „Krakowiacy i górale" w Stoczni 
Gdyńskiej, (jota)

Panu Profesorowi 
Stanisławowi Nowickiemu

Kierownikowi
I Kliniki Chirurgkznel A.L.G.

również
Doktorowi

Tadeuszowi Staroscialcowi
za świetne pizepro wadzenie operacji 
w dniu 22. IV. br. i troskliwą opiekę 
lekarską ora/ siostrze oddziałowej 
Wierzbickiej Hannie i sanitariuszkom 
składam serdeczne podziękowanie. 
4910) Ośwleczyiiska Helena

ponieważ w sobotę wieczorem pcxf* 
dała się operacji (ropne zapalenie 
okostnej). Mimo to udowodniła, że 
jest najlepszą z polskich florecistek, 
wygrywając trzy wałki. Dobrze wy­
padła również Markowska. Z Cze- 
szek najlepszą była leworęka Szulco 
va, oprócz niej dobrze wypadła rów­
nież Vofova.

Po południu cdbylo się spotkanie 
w szabli, zakończom zdecydować 

nym zwycięstwem Polski v stosun­
ku 11:5. Najlepszymi z Polaków by­
li Sobik 1 Zaczyk. Z Cze cli os kwa­
ków najlepiej wypadł Skiva, zawie­
dli natomiast dwaj młodzi reprezen­
tanci Śruta i Hmeia.

Po meczu Polacy otrzymali nagro­
dę za zwycięstwo. Nagrodę tę ufun­
dował min. Spraw Zagranicznych 
CSR — dr Clementis.

Następnie przedstawicielka COS 
wręczyła zespołowi polskiemu statu­
etkę Tyrsza na pamiątkę pierwszego 
spotkania Polska — CSR w Sokol­
skim Tyrszovym Domu. po reorga­
nizacji sportu. Polacy wręczyli go­
spodarzom puchar Polskiego Związ­
ku Szermierczego. Odegranie hym­
nów obu państw zakończyło w przy 
jaciełskim nastroju rozegrane spot­
kanie.

ŁKS—BwarS'a (Mill») 8:8
Towarzyski mecz pięściarski, ro­

zegrany w Lodzi pomiędzy miejeco- 
wym ŁKS a wrocławską Gwardią 
zakończył jiię wynikiem remisowym 
8:8. Sensacją spotkania była poraż­
ka mistrza Polski Kasperczaka przez 
techniczny k. o. z Kargerem. Kas- 
perczak doznał oęknięcia lewego lu­
ku biodrowego, po czym sędzia prze 
rwał walkę.

Międzynarodowe 
zarody lekkoatletyczne

6 czerwca bm. rozpoczną się w Lon­
dynie międzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem zespołów 6 państw: 
Francji, Belgii, Holandii, Norwegii, Anglii 
i USA. W zawodach weźmie udział szereg 
czołowych lekkoatletów świata, m. in. 
sprinter amerykański Dillard, długodystan 
sowcy: Belg — Reiff i Holender — Slyk- 
huis oraz wicemistiz olimpijski w «koku 
wzwyż Norweg — Paulsen.

Podziękowanie
p. Dr Piskozubowl Kazimierzo­

wi, Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina, 
za troskliwą opiekę i pomyśl­
nie przeprowadzony zabieg chi­
rurgiczny składają serdeczne 
podziękowanie

Z. H. UKRAINCOWIE 
Nowy Port, Na Zaspy 25. (4917

Lekarz dentysta

MPIIS (ILEKSAIfDSA
(dawn. amb. PCK — Wrzeszcz) wzno­
wiła przyjęcia — ul. Politechniczna 4 
w godzinach 15 — 17 pp.

RESTAURACJA
w dobrym punkcie (centrum Sopot) z 
powodu choroby odstąpię lub wydzier 
żawlę, Oferty Czytelnik Sopot, Ro- 
kowowekiego pod „Sezon”. 4905

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

ZNACZKI pocztowe korzystnie kupisz — 
sprzedasz, zamienisz. „Filatelia Bałtycka" 
Gdynia, Świętojańska 14 telefon 15-87. 
4743-K
PIANINO koncertowe bardzo dobre, So­
pot, Podgórna 14 m. 1 po godzinie 19.

4906
SAMOCHÓD „Ford" — V 8, stan dobry, 
para koni kasztanów z uprzężą i platfor­
mą ogumioną do sprzedania. Wiadomość 
Gdańska Składnica Złomu, Chmielna 106, 
lub telefonicznie 415-32 4977-K
SPRZEDAM samochód 3/4 tony „Franio" 
DKW dobry stan. Białogard, Bieruta 21,
„Wieczność", ______ 4904
SAMOCHÓD „Olimpia" stan bardzo dobry 
sprzedam. Wiadomość telef, 423-71. 4924-k
MŁODE selery sprzedam. Sopot, Stalina 
797. Błeński. - 1674

KUPNO
DOM z ogrodem lub wilia może być 
uszkodzona kupię. Oferta pod „1661" — 
Czytelnik, Sopot, Rokossowskiego. 4880

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie dwupokojowe ku­
chnią, wygodami Łódź — centrum na ta­
kie Sopot, Oliwa. Oferty Czytelnik, So­
pot, Rokossowskiego „Leśnik". 4416
SZUKAM wyłączonego mieszkania 2—4 
pokoi między Gdynią a Gdańskiem. Ofer­
ty do „Dziennika Bałtyckiego" pod 1658.

4878
ODDAM pokój z kuchnią, łazienką w 
willi, komorne dwa i pół roku z góry. — 
Oferty: Oliwa, Poste Restante „Umeblo­
wane". 4918
ZAMIENIĘ 3 pok. komfort, centrum Gli­
wic na podobne Sopot lub Szczecin. Ofer 
tyj Czytelnik, Sopot, Rokossowskiego pod
1617._____________ ______________ 4916
Poszukuję dwa pokoje, kuchnię, z wygo­
dami. Gdynia — Orłowo — zwrócę kosz­
ta remontu. Zgłoszenia kierować Tczew, 
Rozdzielni* Proso, pod nr .,4-^424"fl r- 
4926-K

SZUKAM dwu pokoi kuchni. Wybrzeże, 
najchętniej Gdynia. Koszt obojętny. Zgło 
szenia Gdańsk „Placówka" 1 Maja 5. — 
4922

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIŁEM portfel z dokumentami handlo 
wymi na nazwisko Kotłowsk» Teofil oraz 
legitymację Związku Zawodowego na nar 
wisko Leon Pianek — bez pieniędzy. — 
4914
ZGUBIONO portfel dokumentami — Krzy- 
żyński Janusz Państwowa Szkoła Morska 
Gdynia. Znalazca proszony o zwrot do­
kumentów. 4912
ZGUBIONO kartę ’«jestr. RKU — Cie­
chanów na nazwisko Parasiński Roman. 
Hel, Wiejska 4.   4911
ZGUBIONO legitymację ZZT Nr 80245 — 
Czernis Edward. 4907

WOLNE POSADY
BUCHALTERKA do przebiktwoej z maszy­
nopisaniem potrzebna od zaraz lub 1 czer 
wca br. Zgłoszenia pod Nr 1657. 4869
WAFLARZ potrzebny natychmiast do pra­
cy lub spółki. Elbląg, Wysoka 33. 4925-k
BUCHALTERÓW (ki), kontystów (ki) za­
trudnimy natychmiast. Zgłoszenia: Rejo­
nową Spółdzielnia Ogrodnicza w Gdańsku 
ul. Lawendowa Nr 2 telef. 421-60 godz. 
8 — 16. 4909

POSAD POSZUKUJĄ
CZELADNIK krawiecki a wieloletnią prak­
tyką poszukuje pracy. Oferty Dziennik 
Bałtycki pod 1667.________________ 4611
SZUKAM posady księgowego (ukończeń* 
wyższe kursy księgowości) — bez prakty­
ki Oferty do Dziennika Bałtyckiego pod 
1673.________________________________4921
BUFETOWA solidna, uczciwa, poszukuje 
posady. Oferty do Dziennika Bałtyckiego 
pod „Solidna". 492Ö-K

HANDLOWE
BIURO Pośrednictwa „Placówka". ZI*C4N 
nia — Informacje p— OalcswniE. Gdtńak, 
I Młją J.

475155



6 DZIENNIK- bałtycki (134)

Szlachetny czvn 
gdyńskiego sportowca

11 bm. w godzinach wieczor­
nych zachorowało mi nagle dziec 
ko. Udałem 6ię do miejscowego 
lekarza w Rumii, który stwierdził, 
że stan jest bardzo groźny i po­
lecił mi natychmiast udać się do 
Gdyni po niezbędne lekarstwo. 
Na dworcu stwierdziłem, że nastę 
pny pociąg z Rumii do Gdyni od­
jeżdża dopiero za 2 godziny. Po­
stanowiłem zatrzymać jadące w 
kierunku Gdyni samochody i pro­
sić o przewiezienie mnie w celu ink 
najszybszego dostarczenia dziec­
ku lekarstwa. Z przykrością stwier 
dzam, że z pierwszym d-wóch sa­
mochodów nie zatrzymał się ża­
den (dawały nawet ostre sygna­
ły celem usunięcia 6ię z drogi), 
natomiast trzeci z kolei zareago­
wał na moją sygnalizację.

Moim dobroczyńcą okazał się 
znany motocyklista gdyński ob. 
Wikaryjczyk, który nie tylko prze 
wiózł mnie bezinteresownie do 
Gdyni, pomógł w odszukaniu dy­
żurującej apteki, lecz okazał mi 
tyle troski, jak gdyby chodziło 
o jego -własne dziecko.

Nie od rzeczy będzie, gdy zwró, 
cę uwagę czynników miarodaj­
nych na smutny fakt, że Rumia, 
odległa od Gdyni 11 km., od Wej 
herowa 13 km., licząca około 
16.000 mieszkańców, nie posiada 
apteki na miejscu. W lokalu, w 
którym do czasu ostatnich działań 
wojennych mieściła 6Śę apteka 
znajduje się obecnie restauracja. 
Nam ludziom pracy, potrzebniej 
sza jest apteka niż restauracja.

I.eon Dubtał — Rumia, 
pracownik Centr. Węgl. w Gdyni.

Dwa abonamenty 
czy jeden?

Piszę ten list w imieniu grupy 
codziennych pasażerów dwustra- 
fowej linii tramwajowej Nr 9 
(Gdańsk - Sianki). Mieszkamy wT 
Siankach, a pracujemy w War­
sztatach Kolejowych w Zawiślu 
(Trojan). W godzinach popołud­
niowych uczęszczamy do szkół w 
Gdańsku, korzystamy więc z 
2-streiowych abonamentów tram­
wajowych, nabywanych za po­
średnictwem szkół. Konduktorzy 
MZK GG nie tolerują przerwy w 
podróży, przerwę tę musimy jed 
nak robić w Zawiślu, gdyż tam 
pracujemy. Przy tym w Zawiślu 
kończy się jedna strefa, a zaczy­
na druga. Jadąc po pracy do szko 
ły, musimy kupować normalny 
bilet za 15 zł., gdyż abonament 
został już przecięty na trasie jed 
nej strefy z Sianek do Zawiśla.

Tą drogą zwracamy się do Dy 
rekcji MZK GG z pytaniem, czy 
naprawdę mamy kupować dwa 
pojedyncze abonamenty jednostre 
fowe (łącznie przeszło 600 zł.), 
kie-dy jeden 2-strefowy kosztu­
je tylko 420 zł.? Sądzimy, że nie 
jest to właściwe udogodnienie 
dla ludzi, którzy jednocześnie

kształcą się i pracują, ufamy 
więc, że Dyrekcja MZK GG roz­
waży tę sprawę i usunie te trud­
ności z naszej drogi.

Antoni Kowalczk 
Sianki, Jodłowa 15 — 1.

Okaleczanie dr/ew
Mieszkam w Sopocie przy pę­

tli tramwajowej, z radością pa­
trzę, jak od kilku dni nasz Zarząd 
Miejski urządza nam piękny skwer 
na miejscu zaśmieconego placu, 
na którym pasły się kozy. Co­
dziennie po pracy chodzę z dzieć 
mi na spacer ulicą Reja do pobli­
skiego lasu.

Na ulicy Reja, kilka metrów za 
skwerem, znajduje się plac ze sta 
wem, którego „dzierżawca" (tak 
głoszą poprzybijane do drzew tao 
łiczki) ogrodził plac w ten spo­
sób, że wzdłuż ulicy przeciągnął 
w kilku kondygnacjach drut kol 
czasty i przybił do otaczających 
drzew wielkimi gwoździami, ka­

lecząc kilkanaście drzew, stano­
wiących ozdobę ulicy.

Myślę, że w trwającym przez 
cały maj „Dniu Lasu” odpowied­
nie władze powinny pouczyć 
„dzierżawcę”, jak należy ogra­
dzać dzierżawione tereny, nie ka­
lecząc biednych drzew. Ja ze 
swej strony — gdybym wiedział, 
kto to jest - gotów jestem otia 
rować mu wszystkie numery „Dz. 
Bałt." z artykułami o ochronie 
krzewów, roślin i drzew. Może po 
przeczytaniu przestanie w tak 
wandalski sposób obchodzić się 
z drzewami, które 6tanowią wlas 
ność wszystkich.

ST. W. — Sopot.

W INNYCH LISTACH:
„Jedna z wielu matek" stwier­

dza, "że tak się szczęśliwie złoży­
ło, że dzieci rodziców, którzy są 
przeciwni nauce religii w szko­
łach i praktykom religijnym, bę­
dą mogły uczęszczać do szkól 
świeckich, których coraz więcej 
powstaje.

A. W., Sopot, uważa, że miesz 
kańcy ulicy Jana z Kolna w Gdań 
sku niesłusznie skarżą się na za 
walenie chodnika gruzami. Po­
winni po prostu dać swój wkład 
do odbudowy Gdańska i zorgani­
zować między sobą akcję oczysz 
czenia chodnika z gruzów. Sa­
mochody do wywożenia gruzu da 
tobv się na pewno uzyskać od 
ZOM-u.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
„Niewinnie poszkodowana”. Pro 

simy o podanie nam nazwiska i 
adresu, po czym list Pani — oczy 
wiście bezimiennie — zamieścimy 
wNcałości. Zaznaczamy, że naz­
wisko Pani pozostanie znane wy­
łącznie redaktorowi działu „Śmia­
ło i szczerze" i będzie zachowane 
w dyskrecji.

„Slaiy czytelnik", Gdynia. Pro­
simy o podanie nam nazwy msty 
tucjj, w której Pan pracuje, abyś 
my mogli interweniować.
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Zymirski i Dąbrowski triumfatorami
motoci)kloojych mistrzostw Polski

Mimo niepewnej pogody, ponad 
20 tys. widzów oglądało I zawody 
eliminacyjne do motocyklowych mi­
strzostw Polski, rozegrane w nie­
dzielę, w Al. Niepodległości w War­
szawie. W zawodach uczestniczyli 
czołowi motocykliści Polski z zeszło­
rocznymi mistrzami na czele.

Ogółem rozegrano 7 biegów. Naj­
bardziej emocjonującymi były 2 koń 
cowe: w kat. maszyn ponad 500 ccm 
oraz wyścig drużynowy o nagrodę 
prezydenta Warszawy — Tołwińskie 
go. W pierwszym z nich zwyciężył 
zdecydowanie Żymirski, brawurowo 
prowadzący maszynę po mokrej jezd 
ni (bieg odbyt się bezpośrednio po 
deszczu, który przerwał zawody). O 
drugie miejsce Dąbrowski walczy! 
początkowo zacięcie z Mielochem, 
który, na skutek defektu motoru, 
nnisial przerwać po piątym okrąże­
niu na 2 mir., jazdę i nie byt już w 
stanie odrobić różnicy. Na obsycha 
iącej nawierzchni Dąbrowski . odra­
biał", dzielący go od Żymirskiego 
dystans, lecz nie b>l w stanie zagro­
zić Żyroirskiemu w zdobyciu pierw­
szego miejsca.

W wyścigu drużynowym Dąbrów 
ski wziął rewanż na Żyniirskim, wy­
grywając bieg, w którym prowadził 
od startu do mety. Brun, znajdują­
cy się początkowo na dalszej pozy­
cji, wysunął się po piątym okrąże­
niu na 2-gie miejsce, lecz w.i-prze- 
dzi| go Żymirski, jadący na silniej­
szym motorze.

W czasie zawodów padły dwa no­
we rekordy toru. Hennck Herbert 
ustanowi! nowy rekord toru w kat. 
maszyn do 130 ccm, uzyskując w wy 
ścigu przeciętną szybkość 78,1 

km/gedz. Dawny rekord należał do

Jadę *ia mzmy

Jankowskiego i wyrosi! 71 km/gadz. j przeciętną szybkość 109,1 km/godz., u 
W biegu dla maszyn do 350 ccm poprawiając tym samym dotychczasc l ' 
Brun uzyskał w trzecim okrążeniu w'y rekord, należący do .Mielocha.

Kolarze wystartowali

^ Czy zamówiłeś już prenumeratę
DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO

na m-c czerwiec

w najbliżsiym Dnediie Pomowiin
Termin do 20 b.m. Cena iss zł.

Wyścigi kolarskie organizowane na 
otwarcie sezonu przez ZKS „Ogni­
wo“ (Gdynia!. cieszyły się olbrzy­
mim zainteresowaniem pui>licznośd 
na calei '.rasie. Świadczy to o p>- 
pulamości kolarstwa na naszym te­
renie i chwalebnej inicjatywie „Og­
niwa", które wzięło sobie za cel pro­
pagowanie tej gałęzi sportu.

W niedzielnej imprezie odbyły się 
dwa biegi. W konkurencji seniorów 
pierwsze miejsce na trasie G-iynia—

Blyst taw lczny Konkurs
dla harcerzy i harcerek 
pt. „Czy znasz znaki dro­

gowe?“
oraz pierwszy odcineK powie­
ści rysunkowej pt. „Don Kichot 
w Polsce" — rysunki Mariana 
Walentynowicza, tekst Juliana 
Padoskiego — znajduje się w 
Nr 15 Tygodnika Ilustrowali. 

„ŚWIAT MŁODYCH"
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Sfęsk przegrywa 
z Bratysławą 5:3 

w zapasach
Międzynarodowy mecz zapaśniczy 

Bratysława I— Śląsk, który odbył się 
w hali nowy stawowej w Katowicach 
przyniósł zwycięstwo reprezentacji 
Bratysławy 5:3. Punkty dla Śląza­
ków uzyskali Marcok, Gołaś i Ur­
gacz. Dodać należy, że Polacy w 
dwóch kategoriach zostali skrzyw­
dzeni.

Wejherowo — Gdynia zajął Kalazka 
Dominik (Grom), który dystans 58 
km pokrył w czasie 1:35,4-( Na dru 
gim miejscu o kolo za zwycięzcą 
uplasował się jego kolega klubowy 
Jamrogą Stanisław 1:35,44,2. Na dal­
szych miejscach przybyli: . Maszot3 
Jan (idestow.) 1 :42 m., Witt Franci­
szek (Ogniwo) 1:43 i Głodkowskl 
Wawrzyn (Ogniwo) 1:48,25. Ten o- 
stalni pomylił trasę i musiał nadro­
bić około 4 km.

Dobrze spisali się juniorzy gdyń­
skiego „Ogriwa", którzy zajęli wszy 
stkie pierwsze miejsca. Zwyciężył 
Puszczewicz Zdzisław — 37 m przed 
Łukaszewiczem Benedyktem — 37,2 
i Muszyńskim Tadeuszem — 39 m.

Zawodnicy otrzymali szereg cen­
nych nagród. Między innymi dar 
pracowników skarbowych — kupon 
100 proc. wełny, otrzymał Witt ja­
ko pierwszy z „Ogniwa“.

— Więc załatwione — powie 
dzlaj sekretarz związku — przy 
nieście, kolego, kartę urlopową, 
świadectwo zdrowia i pokwitowa 
nie za wplncone na wczasy 2 800 
złotych- Resztę jutro załatwię. Do 
staniecie skierowanie do Wisły 
na dwutygodniowy pobyt. Weźcte 
parę groszy do kieszeni i jazda 
— po słońce, radcćć i zdrowiel

Ucieszyłem się ogromnie. Za­
dzwoniłem do żony, aby jej po­
wiedzieć o wielkim wydarzeniu.

— To świetny pomysł! — »awo 
łała — jedź, to ja sobie odpocz­
nę. Te wczasy to jednak dobry 
wynalazek.

Załatwiłem wszystko jak nale- 
ż.y, sprawnie i szybko. Dostałem 
skierowanie, a z kasy wypłacono 
mi za urlop. Nawet po potrącę 
niach była to spora suma. Zanio­
słem pieniądze do domu i mówię:

— Najlepiej podzielimy po poło 
wie. Dam ci 10 tysięcy na utrzy 
manie domu a resztę zabiorę ze 
sobą. Oczywiście nie po to, aby 
je zaraz wydać. W dalekiej podró 
ży dobrze jednak mieć pieniądze 
przy sobie. Już sama świadomość 
posiadania ich wpływa bardzo 
dobrze na samopoczucie.

— Słusznie — powiedziała żo 
na. — Naturalnie, że musisz mieć 
jakieś pieniądze przy sobie. To bę 
dzie nasz żelamy kapilał na resz 
tę miesiąca. Tytko żebyś nie zgu 
bił. Przed wyjazdem dobrze byio- 
y jednak zapłacić kilka małych

rachunków. Potem nie będzie już 
kłopotu.

To mówiąc podała mi bieżące 
rachunki: światło — 1.150 zł., te­
lefon — 1.500 zł., śmiecie i woda 
— 300 zł., radio — 375 i komi­
niarz — 50 razem około 3.000 zł. 
Pomyślałem sobie, że właściwie 
są to wydatki domowe, które nie 
powinny naruszać mojego prywat 
nego funduszu wczasów. Ale za­
płaciłem dla spokoju. Bądź co

W numerze 20 
„ŚWIERSZCZYKA“
z dnia 15 maja znajdą*
dzieci 18 rysim Lów róż­
nych kwiatów. Są to 
kwiaty, którym trzeba 
zapewnić ojjiekę, bo na­
leżą do gatunku tych — 
klóre bez ochrony wygi­
ną całkowicie. (133-B

Rozwiązanie naszego konkursu
z okazji Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy

Pan1. Adam Mickiewicz 
Tadeusz

2. Juliusz Słowacki — Ba­
lladyna

5. Józef Ignacy Kraszew- 
wski — Stara Baśń

4. Eliza ‘ Orzeszkowa — 
Meir Ezofowicz

5. Bolesław Prus — Pla­
cówka

6. Henryk Sienkiewicz — 
Krzyżacy

7. Stefan Żeromski — Lu­
dzie bezdomni

S. Władysław Reymont — 
Chłopi

9. Jan Wiktor — Orka na 
ugorze

10. Gustaw Morcinek — Wy 
rąbany chodnik

11. Jerzy Andrzejewski — 
Popiół i diament

12. Lucjan Rudnicki — Sta 
re i nowe

Listę osób nagrodzonych 
w konkursie podamy poju­
trze.

bądź pozostaje człowiekowi Jes* 
cze ładna sumka.

Zabrałem się żywo do pakowa­
nia. Porządkując biurko ujrzałem 
przy telefonie małą karteczkę Na 
wet nie wiedziałem, skąd się tam 
wzięła. Było to przypomnienie za 
kładu krawieckiego, zaczynające 
się od słów: „Przeglądając nasze 
księgi handlowe, stwierdziliśmy, 
że Szanowny Pen winien nam jest 
zł. 3.500 tytułem drugiej raty za 
uszycie letniego kostiumu dam­
skiego w sezonie 1946 — 1947'’.

— To skandal, żeby do tej pory 
nie uregulować tego rachunku! — 
zawołałem.

—Tak, to nieprzyjemna sprawa 
— przytaknęła żona. Trzeba bę­
dzie wreszcie zapłacić. Dobrze, ża 
masz trochę wolnych pieniędzy, 
to się załatwi.

— Załatwi, załatwi — powie­
działem podrażniony — tylko nie 
wiem z czego! Chyba nie z pie­
niędzy wczasowych.

— Co za różnica, z moich, czy 
twoich? Ostatecznie nie chcesz, 
abym cię uiepokoiła na wczasach, 
prawda?

Przyznałem żonie rację i zapl« 
ciiem. Potem szybko się spakowa 
łem i pożegnałem z rodziną.

— No, bądźcie zdrowi! — za­
wołałem. Sprawujcie się dobrze t 
uważajcie na siebie. Za kilka dni 
napiszę.

Uściskałem żonę 1 dzieci i wy­
biegiem na schody. W drzwiach 
zderzyłem się z listonoszem:

— Czy tu mieszka ob. Iż? — za 
pytał wyjmując z torby, jakieś 
pismo urzędowe.

— Tak to ja jestem — powie­
działem, czując że ciarki chodzą 
mi po skórze.

Proszę pokwitować. Otrzymał 
pan paczkę za zaliczeniem. Ra­
zem z kosztami pocztowymi 
1.752 zł.

— Dobrze, dobrze — powledzia 
łem szybko — to już moja żona 
załatwi.

— Zapłać kochanie, bo nie 
mam drobnych — uśmiechnę’'.! 
się zarzucając mi ręce na szyję. 
A paczkę trzeba wykupić. To pew 
nie wędliny i mięso od cioci Wła­
dzi ze wsi. Mogą się zepsuć.

Zapłaciłem i zbiegłem ze scho­
dów. Z dziesięciu tysięcy pozosta­
ło mi tysiąc z czemś. Na ulicy 
obejrzałem się czy mnie ktoś jesz 
cze nie goni z rachunkiem.. N« 
balkonie stała żona z dziećmi i ki 
wała ręką na pożegnanie:

— Baw się wesoło i odpoczy­
waj! — wolała. — Niczego sobie 
nie żałuj. Tylko nie zgub pienię­
dzy! (‘Ó

Samuel Pepys:
(<

»*
Rewelacyjną prozę pamięt­
nikarską z XVII W. 

w tłumaczeniu

HJRH fUSBOKKIEI
ogłasza kwietniowy (IV) 
zeszyt miesięcznika

„TWÓRCZOŚĆ“
Cen» zeszytu 120 zl Wszędzie do n.byce 
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Rebrikow zdecydował się na śmiały czyn. 
Gdy podczas próby, mniej więcej godzinę po 
tej rozmowie, znów doszło do tego nieszczę­
snego miejsca i Laura po słowach: ,,0 ko­
chanku niewierny“ znów wpadła w swe za­
kłopotanie, Wołodia rzucił się do niej, chwy­
cił ją mocno, przycisnął do siebie i złożył na 
jej ustach długi — wcale nie udawany i by­
najmniej nie teatralny — pocałunek Wtedy 
zaszło coś, czego Puszkin nie przewidział: 
dumna Hiszpanka, z rumieńcami na twarzy, 
wydarła się z uścisku Rebrikowa — Don Ju- 
pna i bez chwili namysłu wymierzyła pełne­
mu scenicznego temperamentu artyście siar­
czysty policzek, po czym zmierzyła go od 
stóp do głowy wzrokiem ziejącym nienawi­
ścią i nie mówiąc aui słowa, wyszła z sali.

Świadkowie tego wydarzenia potracili 
głowy i nie wiedzieć co robić: biec za Niną, 
aby ją uspokoić, zwymyślać Rebrikowa, czy 
też udawać, że w ogóle nic nie widzieli. Do­
piero dryblas Rokotow zarehotał naraz tak 
idiotycznie, że zmieszany całym tym zaj­

em Berman począł krzyczeć na niego:

— Idioto! Milcz!
Profesora Wesołowskiego nie było tego 

dnia na próbie i dlatego zgodnie z zawartą 
umową, cała ta sprawa nie uzyskała rozgło­
su. Próby natomiast skończyły się i już ich 
nie podjęto. Przedstawienie podczas wakacji 
zimowych nie odbyło się.

Rebrikow i Nina jeszcze mniej odtąd roz­
mawiali ze sobą, a stosunki pomiędzy nimi 
uległy dalszemu oziębieniu.

6.
Życie Włodzimierza Lwowicza było pełne 

wszelkich pasji. Jedne były wielkie, inne — 
maleńkie. Jedne trwały lata całe, drugie by­
ły przelotne. Niektóre z nich były poważne, 
głębokie, zdarzały się jednak i pasje lżejsze, 
powierzchowne, ale wszystkie do głębi emo­
cjonowały niespokojną duszę Włodzimierza 
Lwowicza.

Włodzimierz Lwowicz lubił budzić po­
dziw. Przed trzydziestu laty, gdy właśnie 
był asystentem uniwersytetu petersburskie­
go, przejeżdżając kiedyś na górnym pokładzie 
tramwaju od przyjaciela z Wasiliewskiej wy­
spy, pomyślał naraz, że dobrze byłoby rzu­
cić uniwersytet, i całą tę pogrążoną we 
mgle, sztywną stolicę, pożegnać się z przyja­
ciółmi i zabrawszy ze sobą Helenę Andreje- 
wnę, zadziwić wszystkich — i wyjechać 
gdzieś daleko, na Sybir. Tam zainstalować 
stację naukową badawczą, poświęcić się stu" 
diom nad wstrząsami ziemi, napisać wiel-“ 
kie dzieło naukowe, które wzbudzi zdumie-^

nie całego świata. Wszyscy będą o nim mó­
wili. Akademie europejskie wybiorą go 
swym członkiem. Wyjedzie za granicę. Naj­
znakomitsze uniwersytety będą się prześci­
gały ofiarując mu katedrę — a on skromnie 
ale uprzejmie odmówi, wróci do Rosji i bę­
dzie spacerował cichymi ulicami jakiegoś od­
ludnego miasteczka i, uchylając kapelusza, 
będzie odpowiadał na pełne szacunku powi­
tania mieszkańców. Znakomity uczony, dzi­
wak, oryginał...

Helena Andrejewna kończyła wtedy do­
piero co kursy Bestużewa, uwielbiała pro­
fesora Karejewa, miała zamiar zostać nau­
czycielką gimnazjum i bynajmniej nie miała 
zamiaru wyjeżdżać z Petersburga.

Ale Włodzimierz Lwowicz porwał ją swą 
elokwencją, nęcącymi opisami życia w Sy­
berii — więc nie sprzeciwiała mu się, jak 
zresztą nigdy nie sprzeciwiała się jego fanta­
stycznym i licznym pomysłom.

Wyjechali do dalekiego Irkucka, zamiesz­
kali w nowym, drewnianym domku. Ale Wło 
dzimierz Lwowicz nie napisał żadnej nauko­
wej pracy. Były coprawda w „Biuletynie A- 
stronomicznym“ wydrukowane tego roku 
dwa artykuły pewnego .młodego uczonego, 
które nawet wzbudziły zainteresowanie i pe­
wną dyskusję, ale na tym naukowa i twór­
cza praca asystenta Rebrikowa urwała się.

Z początku Włodzimierz zabrał się w Ir­
kucku z ogromnym zapałem do pracy. Chciał 
zbudować stację meteorologiczną na europej 
skim poziomie. Pracował, planował, jeździł

do Petersburga, ale dawne naczelne władze 
obserwatorium nie miała uznania dla daleko 
idących planów Włodzimierza Lwowicza, ■ 
gdy więc powojował nieco z wiatrakami, po- 
wykłócał się i naawanturował, w rezultacie 
uspokoił się, stwierdziwszy, że „nie zaprowa 
dzi swoich porządków w tym kierunku“. Ma 
chnął na wszystko ręką i urzędował na swo­
jej posadzie, podobnie jak czynili wszyscy 
inni w tym mieście.

Wkrótce potem zapalił się do fotografii. 
Ta nowa namiętność pochłaniała mu każdą 
wolną chwilę. Sprowadzał najnowsze mode­
le Zeisów i Kodaków, zainstalował w spi­
żarni doskonałe laboratorium fotograficzne 
z dziennym i nocnym oświetleniem, sprowa­
dził sobie piękny japoński album, do które­
go wklejał fotografie. Fotografował żonę w 
mieszkaniu, w ogrodzie, na wycieczkach, na 
huśtawce. Używał klisz, filmów, fotoczułe- 

u go papieru, ponadto robił zdjęcia do magicz­
nej latarni i do stereoskopów. Uwiecznił ka­
żdy przyrząd w swej stacji meteorologicznej 
i wreszcie zajął się, rzadką na owe czasy, fo­
tografią koloiową na szkle. W sposób zgoła 
nieoczekiwany rzucił to wszystko.

Zainteresował się ogrodnictwem. Z zaka­
sanymi rękawami cały dzień biedził się nać 
zbudowaniem domowej oranżerii, owijał ło­
dygi delikatnych roślinek watą, hodował lew 
konie, gieorginie, czarne róże, aż wreszcie 
osiągnął trudny do wyhodowania w suro­
wym syberyjskim klimacie gatunek japoń­
skich chryzantem. (Ciąg dalszy jutro)


